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Delegacja rządowa
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

przybyła do Warszawy
WARSZAWA (PAP). 5 bm. przybyła do Warsza­

wy delegacja rządowa Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej w składzie: wicepremier Walter Ulbricht, min. 
handlu zagr. Georg Handke, wicemin. spraw zagr. An­
ton Ackermann i wicemin. planowania Bruno Leuschner. 
Delegacji towarzyszy szef misji dyplomatycznej R. P. 
w Berlinie Jan Izydorćzyk. >

Na granicy delegacja powi- I Na dworcu głównym delega 
’ tana została przez dyrektora cję rządową N. R. D. powitali: 
' departamentu Min. Spraw prezes PKPG, wicepremier Hi- 
‘ Zagr. Stanisława Gajewskiego. 1 lary Minc, min. Handlu Za­

granicznego Tadeusz Gede, 
wicemin. spraw zagr. SI. Le- 
szczycki, wicemin. Finansów 
Witold Trąmpczyński, dyr. de­
partamentu MSZ Maria Wier­
na, dyrektor protokółu dyplo­
matycznego MSZ Henryk Bi- 
recki i wyżsi urzędnicy PKPG, 
MHZ, Min. Kultury i Sztuki 
oraz Ministerstwa Finansów.

Obecny był również szef 
misji dyplomatycznej Nie­
mieckiej Republiki Demokra-

Przybyliśmy do stolicy Polski
jako przedstawiciele Niemiec, miłujących pokój

Przemówienie wiceprem. Ulbriclita
WARSZAWA (PAP). W cza­

sie powitania delegacji rządo­
wej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej na dworcu głów­
nym w Warszawie, wicepremier 
rządu NRD Walter Ulbricht wy 
głosił następujące przemówie­
nie powitalne:

„Wielce szanowny panie wi- 
. cepremierze, panowie ministro­
wie, szanowni przyjaciele!

Dziękuję wam najserdeczniej 
za przyjacielskie przyjęcie zgo­
towane naszej delegacji. Mam 
zaszczyt przekazać narodowi 
polskiemu oraz Prezydentowi 
Polski Ludowej Panu Bolesła­
wowi Bierutowi jak również 
Premierowi Cyrankiewiczowi 

■ braterskie pozdrowienia od pre 
zydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej pana Wilhelma 

' Piecka i premiera Grotewohla. 
Przybyliśmy do stolicy Polski 

Ludowej jako przedstawiciele 
nowych Niemiec — Niemiec de­
mokratycznych, miłujących po­
kój. Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i wszystkie 
postępowe siły w Niemczech 
zdają sobie w pełni sprawę, ile 
niewypowiedzianych cierpień 

‘• wyrządziły dawne Niemcy na­
rodowi polskiemu. Te właśnie 
Niemcy prusackie stały na prze 
szkodzie narodowemu rozwojo- 

. wi Polski. Parcie na wschód 
reakcyjnych imperialistycznych 
sił Niemiec doprowadziło do naj 
bardziej barbarzyńskiego napa­
du, do najokrutniejszej wypra­
wy niszczycielskiej niemieckie­
go faszyzmu przeciw Polsce. Do 
piero zwycięstwo odniesione 
przez bohaterską Armię Ra­
dziecką pod wodzą generalissi­
musa Stalina nad̂ faszyzmem hi­
tlerowskim, przyniosło wolność 

. naszemu ludowi pracującemu i 
tym samym otworzyło nową 
kartę w dziejach Niemiec. U- 
ważam, że możemy z całą pew- 

• nością stwierdzić, iż zniszczenie 
faszyzmu hitlerowskiego przez 
Armię Radziecką i stworzenie 
nowego, demokratycznego ładu 
w Niemczech położyło podwali­
ny pod nowe stosunki między 
miłującymi pokój demokratycz­
nymi Niemcami, a Policą Lu­
dową.

Żywotne interesy zarówno 
narodu niemieckiego jak i pol­
skiego wymagają utrzymania po 
koju. Agresywne plany imperia­
lizmu Stanów Zjednoczonych, 
który okupuje zachodnie Niem­
cy i wzbrania się przed podpi­
saniem traktatu pokojowego z 
narodem niemieckim, zagrażają 
dziełu pokojowej odbudowy w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, a także w Polsce ł 
w Związku Radzieckim. Głów­
nym zadaniem narodu niemiec­
kiego, jest więc pozyskanie więk 
szóści ludności Niemiec zachod-

nich dla zakazu bomby atomo­
wej, a także przeszkodzenie 
wszelkimi siłami przekształce­
niu Niemiec zachodnich w woj­
skową bazę wypadową przeciw­
ko Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, przeciwko Polsce 
i innym krajom demokracji lu­
dowej oraz przeciw Związkowi 
Radzieckiemu.

Żywotne interesy narodu nie­
mieckiego i polskiego wymaga­
ją przyjacielskiej współpracy. 
Nie ma już więcej żadnych p«e 
ciwieństw między demokratycz­
nymi Niemcami, a ludową de- 
(Dokończenie na str. 2-gicj)
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WARSZAWA (PAP) Pre­
mier RP Józef Cyrankiewicz 
przyjął w dniu 5. VI. br. w 
obecności podsekretarza stanu 
w Prezydium Rady Ministrów, 
Jakuba Bermana oraz szefa 
misji dyplomatycznej RP w 
Berlinie amb. Jana Izydorczy- 
ka, delegację rządową Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz 
nej w osobach: p. wiceminis­
ter Walter Ulbricht, p. minis­
ter Georg Handke, p. wice 
minister Willi Rumpf.

Delegacji rządowej -NRD to­
warzyszył szef misji dyploma­
tycznej NRD w Warszawie — 
amb. Friedrich Wolf.

Szef delegacji rządowej Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej wicepremier Walter 
Ulbricht wraz z wiceministrem 
planowania Bruno Leuschne- 
rem złożyli w dniu 5. VI br. 
wizytę wicepremierowi Hilare­
mu Mincowi.

Minister handlu zagranicz­
nego NRD Georg Handke zło­
żył w dniu 5. VI br. wizytę mi 
nistrowi handlu zagranicznego 
Tadeuszowi Gede.

Wiceminister spraw zagr. 
Anton Ackerman w towarzys­
twie szefa misji dyplomatycz­
nej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej amb. Friedricha 
Wolfa złożył w dniu 5. VI br.

Z pobytu chłopów polskich

na Ukrainie
MOSKWA (k) Znajdująca się 

w Odessie grupa chłopów pol­
skich zwiedziła Wszechzwiązko- 
Wy Instytut Selekcji i Genetyki 
im. Łysenki.

Znany uczony radziecki M. 
Olszeński pokazał członkom de­
legacji polskiej wyhodowane 
przez instytut nowe, wysoko u- 
rodzajne, odporne na posuchę 

. gatunki pszenicy ozimej, jarej, 
jęczmienia, kukurydzy, ziemnia 
Łów i innych kultur rolnych.

Na wszystkie pytania człon­
kowie delegacji otrzymali wy­
czerpujące wyjaśnienia.

Niezwykle serdeczne przyję­
cie zgotowali innej grupie chło­
pów polskich członkowie koł- 
thozu im. Stalina w mahkow-

sfcim rejonie obwodu kijowskie­
go.

Z historią kołchozu zaznajo­
mił delegatów jego przewodni­
czący — Panas Lewczenko. Po 
zniszczeniach wojennych koł­
choz odbudował swą gospodar­
kę, a jego produkcja przekro­
czyła poziom przedwojenny. 
Kołchoz posiada 2.320 hektarów 
ziemi ornej oraz 500 sztuk by­
dła rogatego, 270 owiec, 620 
świń, 3.000 sztuk drobiu, 400 ro­
jów pszczół.

Członkowie delegacji zwiedzi­
li mieszkania kołchoźników.
Franciszek Chmiel ze wsi Gum- 
nowice pod Bydgoszczą tak pi­
sze o tym w swoim pamiętni­
ku: „W mieszkaniu kołchoźni­
ków zwraca uwagę nadzwyczaj 
na czystość oraz dostatek."

wizyty sekretarzowi general­
nemu MSZ — ambasadorowi 
Stefanowi Wierbłowskiemu i 
posekretarzowi stanu w MSZ 
Stanisławowi Leszczyckiemu. 
W rozmowach uczestniczył 
szef misji dyplomatycznej RP 
w Berlinie ambasador — Jan 
Izydorczyk.

B Praga. Akademia Wetery­
naryjna w Brnie promowała 
rektora Uniwersytetu Lubelskie 
go prof. dra Józefa Pamasa na 
d-ra honoris causa tej uczelni.

■ Toruń. Po wielkich sukce­
sach w stolicy do Torunia przy­
był Zespół Pieśni i Tańca Armii 
Radzieckiej.

tycznej w Warszawie amba­
sador Friedrich Wolf na cze­
le personelu misji i wicemin. 
finansów NRD. Willi Rumpf, 
który przybył do Warszawy 
w sobotę 3 bm.

Robotnicy Anglii
przeciwni 

anlykomuni stycznej 
połiiyce rządu

LONDYN (PAP). W Black- 
pool odbyła się konferencja 
zrzeszenia techników i pracow­
ników administracyjnych, któ­
ra przytłaczającą większością 
głosów odrzuciła projekt rezo­
lucji, domagającej się, aby przy 
zawieraniu umów o pracę pe­
tenci musieli wskazywać, czy są 
członkami Komunistycznej Par­
tii Anglii.

— Na konferencji związku u- 
rzędników państwowych, liczą­
cego 22 tysiące członków — od­
rzucono projekt rezolucji, do­
magającej się zakazania komu­
nistom sprawowania kierowni­
czych stanowisk w związku za­
wodowym.

7 mil. cegieł
w ciągu S lal

ułożył mustirz
R a c h m a n in

itlJóW. (k) żnakońbjty mit- 
rarz Ukrainy laureat Nagrody 
Stalinowskiej Iwan Rachmanin 
osiągnął nowy sukces wytwór­
czy.

Zakończył on wznoszenie 
ścian gmachu dworca kolejowe­
go w Boryspolu w obwodzie ki­
jowskim wykonując 5 norm 
dziennie. W procesie pracy 
Rachmanin jednocześnie prze­
kazywał stachanowskie metody 
brygadzie młodzieżowej, z którą 
pracował. Członkowie tej bry­
gady wykonują obecnie zada­
nia dzienne w 200 proc.

W ciągu ostatnich 5 lat Rach­
manin nauczył szybkościowego 
układania cegieł 300 murarzy. 
Sam ułożył on w ciągu tego 
czasu 7 milionów cegieł.

Wyścig motocyklowy o „Puchar Słowa Polskiego" w Walbrzy 
chu. — Na zdjęciu: 1. Stolik sędziowski, 2. Start w kat. do 
850 ccm 3. Zwycięzca w kat. 500 ccrn — Silciewicz (Ogniwo 
Dzierżoniów) na trasie. Foto: A Czelny

Jutro w ybory do prezydium 
wrocławskiej MRN

. Wyrosłe z historycznego 
czynu KRN, a kształtowane i 
krzepnące w trudnych latach 
odbudowy kraju i umacnia­
nia władzy ludowe], Rady Na 
rodowe przechodzą obecnie do 
zadań wyższego stopnia.

Reforma ustroju administra 
cyjnego wprowadza szereg 
ważnych zmian w strukturze 
i zakresie działania Rad Nąro 
dowych; - najistotniejsza z 
tych zmian — to wybór nowe 
go prezydium Rady. faktycz­
nego wykonawcy władzy pań 
stwowej w terenie. .

Wybory nowych prezydiów 
na szczeblu wojewodzkim od­
były się już na obs.zarze ca­
łego kraju, a obecnie odby­
wają się na szczeblu powiato­
wym i w miastach wydzielo-

We Wrocławiu wybory no­
wego prezydium odbędą się 
jutro o godz. 17-tej, na uro­
czystym posiedzeniu MRN w 
Ratuszu, w sali Muzeum Hi­
storycznego, a więc w tym 
samym miejscu,, gdzie przed 
czterema laty zebrała się po 
raz pierwszy Miejska Rada 
Narodowa. Na posiedzeniu 
tym radni wybiorą osobno 
przewodniczącego prezydium

Uchwała Rady M inistrów  
w sprawie akcji żniwnej i omłotowej
WARSZAWA (PAP). Rada 

Ministrów powzięła uchwałę 
w sprawie akcji żniwnej i o- 
młotowej w r. 1950.

Przede wszystkim Rada 
Ministrów stwierdza, że wio­
senna akcja siewna roku bież. 
została w zasadzie pomyślnie 
zakończona.

Dlatego cały wysiłek wi­
nien obecnie zostać skierowa­
ny na pełne przygotowanie 
wszystkich niezbędnych środ­
ków do jak najsprawniejszego 
przeprowadzenia żniw.

Tegoroczna akcja żniwna 
powinna rozpocząć się w- naj­
korzystniejszym dla zbiorów 
momencie, powinna by.ć przy­
gotowana i , przeprowadzona 
planowo, zapewniając szybki 
sprzęt zboża, który pozwoli 
uniknąć strat i da możność ze 
brania wysokich plonów, a 
tym samym przyczyni się do 
zwiększenia dobrobytu ma? 
pracujących miast i wsi.

Prezydia wojewódzkich, po­
wiatowych i gminnych Rad 
Narodowych zobowiązane są 
do opracowania planu pomo­
cy sąsiedzkiej w akcji żniw­
nej i omłotowej oraz przy 
przeprowadzeniu podorywek i 
siewu poplonów na terenie 
wszystkich gromad w terminie 
do 25 czerwca.

Prezydia Rad Narodowych 
zobowiązane są do przeprowa­
dzenia w terminie do 30-go 
czerwca kontroli etanu go-

towości sprzętu żniwnego i o- 
młotowego PGR, POM, SOM, 
i spółdzielni produkcyjnych 
oraz przebiegu remontów 
w warsztatach TOR.

Min. Przemysłu Lekkiego 
dostarczy ustalonej ilości płót 
na transportowego oraz sznur 
ka snopowiązałkowego dla 
PGR, POM, SOM oraz CRS 
(dla indywidualnych gospo­
darstw).

Min. Przemysłu Lekkiego, 
Ciężkiego oraz Leśnictwa do­
starcza sprzętu żniwnego," o- 
młotowego i transportowego 
oraz części zapasowych i ma­
teriałów niezbędnych do re­
montu dla TOR, PGR, POM 
i SOM.

Min. Handlu Wewnętrznego 
zabezpieczy w terminie do 15 
czerwca zaopatrzenie spółdziel 
ni gminnych w narzędzia i ma 
teriały (np. kosy, sierpy, sznu 
rek snopowiązałkowy, smary 
do wozów itd.), niezbędne do 
przeprowadzenia żniw.

Min. Handlu Wewnętrznego 
przygotuje elewatory, magazy 
ny, punkty skupu i zsypu oraz 
-maszyny do czyszczenia ziar­
na, przeprowadziwszy dezyn­
fekcję wszystkich pomieszczeń 
na zbiory.
SPÓŁDZIELCZE OŚRODKI 

MASZYNOWE
Spółdzielcze Ośrodki Maszy­

nowa zakończą przygotowania 
sprzętu żniwno-omłotowego do 
25 czerwca. W tym samym

terminie zaopatrzą się w ma­
teriały pędne, smary, części 
wymienne, płótno i sznurek 
oraz inne materiały w. ilo­
ściach zapewniających szybkie 
i nieprzerwane, przeprowadze­
nie żniw i omłotów.

Umowy SOM. _ z indywidu­
alnymi rolnikami, spółdziel­
niami produkcyjnymi oraz pla 
ny akcji żniwnej i omłotowej 
winny być zawarte i opraco­
wane do 25 czerwca, przy u- 
względńieniu akcji podorywek 
' zasiewu poplonów.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Rady 1 osobno członków pre­
zydium.

Po wyborze znikną dotych­
czasowe tytuły prezydenta 
miasta i przewodniczącego 
MRN, a będzie tylko prze­
wodniczący prezydium MRN.;

Przewodniczący i członko­
wie prezydium kierują wszyst 
kimi „ sprawami miasta. Wy­
brani członkowie prezydium 
będą więc kierować najważ­
niejszymi resortami, np. o- 
światy i kultury, zdrowia, fi­
nansów i inn. Zarówno prze­
wodniczącego, jak i jego za­
stępcy oraz sekretarz prezy­
dium — urzędują stale, zaś 
reszta członków prezydium 
bierze udział w posiedzeniach.

Zakres obowiązków i kom- 
petencjd przewodniczącego 
prezydium Rady jest szeroki. 
Reprezentuje on prezydium 
na zewńątrz, zwołuje plenar­
ne posiedzenia Rady, wydaje 
w nagłych wypadkach zarzą­
dzenia, kieruje i kontroluje 
pracami wydziałów oraz nad­
zoruje ich wykonanie, jak ró­
wnież wykonanie uchwał Ra­
dy. Prezydium działa kole­
gialnie i nawet zarządzenia 
przewodniczącego muszą być 
akceptowane przez prezy­
dium.

Wrocławska Miejska Rada 
Narodowa, jak i Zarząd Mia­
sta, w dotychczasowej swej 
działalności starali się jak 
najlepiej wypełniać nałożo­
ne na nich obowiązki. Zdarza 
ło się jednak czasami, że u- 
chwały MRN nie były wy­
konywane przez Zarząd Mia­
sta, były też i takie uchwały, 
których Zarząd nie mógł wy­
konać w określonym termi­
nie. W przyszłości wypadków 
takich nie będzie.

Obecnie MRN, jako lednolity 
organ władzy państwowej, 
sprawować będzie swe fun­
kcje na zasadach centralizmu 
demokratycznego. łączącego 
sprężystą dyscyplinę państwa 
z .rozwojem warunków dla wy 
Zwolenia się twórczej inicja­
tywy miejscowej. T-

Ogniska stonki
wykryło nu Bolnym Śląsku

WARSZAWA (PAP). Druży­
ny poszukiwawcze służby ochro 
ny roślin wykryły pierwsze 
ogniska stonki ziemniaczanej 
na zachodnich terenach woj. 
wrocławskiego. Ogniska te ma­
ją charakter nalotowy i przy­
puszcza się, że są one następ­
stwem zrzutu stonki na tery­
torium Niemieckiej Republiki 
-Demokratycznej.

Na zachodnim odcinku wy­
brzeża w woj. szczecińskim fale 
morskie w dalszym ciągu wy­
rzucają na plażę żywe okazy 
Stonki ziemniaczanej.
. Wobec, możliwości przerzuce­
nia się stonki na teren woj. po­

morskiego w województwie tym 
przeprowadzono przygotowania 
do akcji zwalczania tego szkod­
nika.

B Praga. W Czechosłowacji 
ukazało się 14-te wydanie ksiąt 
ki prezydenta Gottwalda p. t. 
„10 lat“, zawierającej przemó­
wienia i artykuły z okresu lat 
1936—194S.

■ Praga. Plan wydobycia 
■węgla w Czechosłowacji wyko­
nany został w maju br. jeśli 
chodzi o węgiel kamienny w 
103,2 proc. a. o wesiel brunatny 
— 107,2 proc.
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Uchwała  plenum CRZZ

Wychowanie nowych kadr
aktywistów związkowych  

niezbędnym warunkiem
wykonania planów produkcyjnych

WARSZAWA (PAP). Obra­
dujące w stolicy w dniach 31 
maja i 1 czerwca br. IV ple­
narne posiedzenie Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
po wysłuchaniu wicepremiera 
Al. Zawadzkiego o roli Związ­
ków Zawodowych jako kuźni
nowych kadr postanowiło przy 
jąć ten referat jako wytyczne 
dla dalszej działalności ruchu 
zawodowego.

W związku . z tym plenum 
powzięło uchwałę, w której 
czytamy m. in.i I. Masowa
praca Związków Zawodowych
w dziedzinie mobilizowania kia 
sy robotniczej do wykonywa­
nia zadań produkcyjnych, pra­
ca polityczno-wychowawcza, 
kulturalno-oświatowa oraz sy­
stematyczna praca organiza­
cyjna, stanowią niezbędny

■warunek dla stworzenia szero­
kiego rezerwuaru kadr i to 
nie tylko dla potrzeb Związ­
ków Zawodowych, lecz rów­
nież dla potrzeb -całegb życia 
gospodarczego - i społecznego 
kraju.

W celu przezwyciężenia naj­
ważniejszych braków i niedo­
ciągnięć w działalność} Związ­
ków Zawodowych, w dziedzinie 
wychowania nowych kadr.bra 
ków i niedociągnięć, które • u- 
wypuklone zostały w referacie 
tow. Zawadzkiego oraz w ob­
szernej dyskusji, _ plenum 
stwierdza konieczność:

a) znacznie szerszego, niż do 
tychczas, upowszechnienia o- 
siągnięć i doświadczeń przodu 
jących robotników i zapozna­
nia z tymi doświadczeniami

Wrocław składa hołd
Juliuszowi Słowackiemu

Staraniem Woj. wycraaiu 
Kultury i Sztuki, -w ramach 
ogólnopolskich obchodów jubi 
leuszowych stulecia śmierci 
Juliusza Słowackiego, odbył 
się w ubiegłą niedzielę w sali 
Teatru Popularnego Wieczór 
poezji Słowackiego.

Szczelnie wypełniona sala, 
pomimo upalnego, niedzielne­
go dnia, najlepiej świadczyła, 
jaką popularnością cieszą się 
wśród najszerszych mas społe 
czeństwa wiersze genialnego 
poety. Słowo wiążące pióra 
Czesława Hernasa, w wyko­
naniu Adolfa Chronickiego u- 

I widoczniło w całej ostrości 
głęboko patriotyczne i postę- I skiego". Utwory Słowackiego 

I recytowane na wieczorze wro­
cławskim ukazały nam go ja­
ko wieszcza rewolucyjnego, 
piętnującego krzywdę społecz­
ną, buntującego się przeciwko 
uciskowi narodowemu. Wieszcza 
który potrafił odczuć i zrozu­
mieć, gdzie leżą winy klęski i 
upadku, a gdzie źródła wiel­
kości narodu. Przystępna, po­
prawna literacko i słuszna po

Wyczuwało się ten pełen umi- 
Iowania i czci stosunek szcze­
gólnie w recytacjach Edmunda 
Wiercińskiego, Ewy Krasno- 
dębskiej, Marii Zbyszewskiej 
i Ludwika Benoit. ^Wspaniale 
mówili także wiersz Słowac­
kiego Halina Drohocka, Maria 
Kozierska, Halina Mikołajska, 
Władysław Dewoyno, Zbig­
niew Niewczas, Stanisław Ja- 
siukiewicz, Jan Nowicki i ka­
pitalny w bajce o „Janku, 
który psom szył buty“ —- Ry­
szard Michalak. Huczne bra­
wa, niespotykane na tego ro­
dzaju imprezach, stanowiły na j 
lepszy komplement pod adre­
sem wykonawców.

Reżyseria wieczoru spoczy­
wała w rękach Marii Wierciń­
skiej, przy współpracy drama­
turgicznej Zbigniewa Kraw- 
czykowskiego. (Ig).

najszerszych mas robotni­
czych;

b) systematycznego zwoły­
wania narad wytwórczych w 
grupach związkowych i oddzia 
łach fabrycznych oraz narad 
robotniczych jednego zawodu;

c) uczynienia z grupy związ 
kowej podstawowego ośrodka 
walki o rozwój współzawodnic-

d) wysunięcia masowej, po- 
lityczno-wychowawczej pracy 
na czoło kulturalno-oświato­
wej działalności związków za­
wodowych;

e) najściślejszego powiąza­
nia wszystkich form działalno­
ści kulturalno-oświatowej 
Związków Zawodowych z pro­
blemami produkcyjnymi;

f )  zwoływania systematycz­
nych narad i zebrań sprawo­
zdawczych, w szczególności og 
niw związkowych w zakładach 
pracy, w celu poddania pracy 
związkowej pod kontrolę mas.

XI. W toku realizacji maso­
wej ekonomicznej, kulturalno- 
oświatowej i organizacyjnej 
pracy Zw. Zawodowych ’ wy 
rasta wielosettysięczny, związ­
kowy aktyw społeczny, skupio 
ny głównie w radach zakłado­
wych i oddziałowych komisjach , 
rad zakładowych oraz grupach 
związkowych.

W celu usprawnienia naszej 
pracy z szerokim społecznym 
aktywem związkowym i spowo 
dowania dalszego rozwoju te­
go aktywu, plenum stwierdza 
konieczność:

a) śmiałego wysuwania przo 
dujących robotników na stano­
wiska mężów zaufania, społe­
cznych inspektorów pracy, de­
legatów ubezpieczeniowych, 
członków rad zakładowych i 
oddziałowych oraz komisji 
tych rad;

b) udzielania stałej pomocy

i otaczania opieką robotmkow, 
wysuniętych do pełnienia funk 
cji związkowych;

c) rozszerzenia sieci kursów 
masowego szkolenia.

III. Niezbędnym warunkiem 
wykonywania przez Związki 
Zawodowe roli kuźni nowych 
kadr jest istnienie, wzmocnie­
nie, rozszerzanie i podnoszenie 
na coraz wyższy poziom poli­
tycznej świadomości kadr dzia 
łączy związkowych, od radców 
zakładowych do centralnych 
działaczy związkowych włącz-

W celu wzmocnienfa i uspra 
wnienia pracy kadr działaczy 
związkowych, plenum poleca:

a) Kontynuować pracę w 
dziedzinie oczyszczania nasze 
go aparatu związkowego zwro 
gich, obcych klasowo elemen­
tów,'mobilizując czujność całe 
go aparatu związkowego i in 
stancji związkowych.

b) Usprawnić ewidencję 
kadr, gruntownie poznawać ka 
dry działaczy i każdego dzia­
łacza osobno na podstawie ich 
konkretnej pracy.

c) Wysuwać śmielej niż do­
tychczas, na odpowiedzialne 
stanowiska związkowe spraw­
dzony i przeszkolony społeczny 
aktyw związkowy oraz towa­
rzyszy z niższych ogniw zwiąż 
kowyćh.

d) Przeprowadzić przeszko­
lenie całej kadry działaczy 
związkowych w szkołach, na 
kursach, w ośrodkach szkole­
niowych oraz czuwać nad sy­
stematycznym samokształce­
niem ideologicznym działaczy 
związkowych.

Plenum wzywa wszystkie 
Związki Zawodowe do jeszcze 
mocniejszego zacieśnienia -mę­
żów przyjaźni z radzieckimi 
związkami, do jeszcze pełniej­
szego czerpania z ich boga­
tych doświadczeń i wspaniałych 
wyników, które radzieckie 
Związki Zawodowe osiągnęły 
jako masowa kuźnia nowych 
kadr budowniczych socjalizm*’ 
i komunizmu.

Odkrycia
,raayk0 w © ”  
za oceanem

Z przyjemnością notujemy 
dwa rewelacyjne odkrycia „nau­
kowe", dokonane oczywiście za 
oceanem.

Oto pierwsze z nich:
Dr. Solandt — dyrektor wy­

działu naukowo-badawczego w 
kanadyjskim ministerstwie o- 
brony, podzielił się zê  swymi 
rodakami uspokajającą ich wia­
domością, że w przyszłej wojnie 
żołnierze nie wiele będą mieli 
do powiedzenia. Zastąpią ich 
zmechanizowani „szeregowcy — 
roboty“.

Dla owych „szeregowcow — 
robotów" nie będzie straszna 
żadna broń. W atakn nic ich 
nie powstrzyma. Póidą naprzód 
z zimna krwią, zwarci i nieugię­
ci — stwierdza kanadyjski uczo-

litycznie preieKcja zDlizyia 
słuchaczy do Słowackiego.

Dla artystów scen wrocław­
skich wieczór Słowackiego był 
wymarzoną próbą wykazania 
umiejętności recytatorskich. 
Można stwierdzić, że wyszli 
oni jednak poza ramy techni­
cznych umiejętności aktor­
skich: ich recytacje były nie 
tylko popisem, nader udanym 
artystycznie, były one przede 
wszystkim wyrazem głębokie­
go hołdu, złożonego poecie.

Uchwala Mady Ministrów
w spraw ie akefi źraiwnef I oisilołowej

Zniesienie
bonów  tłuszczowych

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrzne 
go zarządziło przerwanie wy­
dawania bonów tłuszczowych 
począwszy od dnia 1 lipca br.

Wydanie powyższe! decyzji 
było możliwe z tego względu, 
że sytuacja na rynku w zakre 
sie zaopatrzenia w tłuszcze 
zwierzęce przedstawia się już 
od dłuższego czasu zupełnie 
pomyślnie, podaż całkowicie 
pokrywa zapotrzebowanie i w 
dyspozycji państwa znajdują 
się odpowiednie rezerwy tłu­
szczów zwierzęcych.

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Komitety członkowskie SDM 

przeprowadza kontrolę przy­
gotowania SOM-ów do żniw 
i omłotów.
PAŃSTWOWE GOSPODAR­

STWA ROLNE 
PGR-y opracują do 15. VI. 

plany akcji żniwnej i omłotowej 
dla każdego zespołu i mająt­
ku, a następnie zapoznają z 
planami wszystkich robotni­
ków i pracowników PGR. Do 
25 czerwca PGR. przygotują 
traktory, maszyny i sprzęt 
żn i wn o - o m I o t o w y oraz zaopa­
trzą się we wszystkie mate­
riały w ilościach zapewnia­
jących planowy i sprawny 
przebieg żniw i omłotów.

Dla akcji żniwnej i omło­
towej PGR zwerbuje dalsze 
33.000 robotników rolnych se­
zonowych.

Do 15 czerwca PGR ustalą 
podział na brygady traktoro­
we, przydział traktorzystów 
do tych brygad i przydział 
pracy dla nich. Do 30 czerw­
ca PGR ustala podział brygad 
polowych i przydziela je do 
odpowiednich prac żniwnych.

PGR zorganizują obsługą 
mechanicznego sprzętu.

PGR przeprowadzą prace

żniwne dla poszczególnych o- 
kręgów w najkrótszym czasie 
i bez strat, z tym, że każdy 
okręg PGR wykona kośbę naj 
wyżej w ciągu 14 dni. Pod- 
orywki i zasiew poplonów 
winny być dokonane w ciągu 
5 dni od chwili zakończenia 
kośby każdego pola.

Przy omłocie PGR w miarę 
możliwości wprowadzą pracę

na dwie zmiany, z tym, że do 
dnia 20 sierpnia zakończą o- 
młoty ziarna siewnego, prze­
de wszystkim kwalifikowane 
go, niezbędnego dla zasiewów 
jesiennych.

Do 5 lipca PGR zakończą 
przygotowania i dezynfekcję 
magazynów ze szczególnym u 
względnieniem zwalczania wol 
ka zbożowego._______________

ny.
Dokąd — dr. Soland mc po­

daje. Nie trudne się jednak do­
myśleć, że będą to najprawdo­
podobniej krańce głupoty ludz­
kiej.

'*
• Drugie odkrycie nie jest wła­

ściwie zdobyczą, już przez naukę 
osiągniętą. Stanowi raczej po­
stulat uczonego, wywołany kur­
czeniem się liczby niewolników 
w jego kraju.

Wysuwa ów dezyderat profe­
sor filozofii na uniwersytecie w 
stanic Virginia, dr. Britton.

Dr. Britton nawołuje mianowi­
cie do rychłego rozpoczęcia 
sztucznego zapładniania „małp 
podobnych do ludzi1 — by z 
ich potomków wychowac no­
wych niewolników do wykony­
wania ciężkich robót.

Pan profesor filozofii podnosi 
równocześnie konieczość po­
śpiesznego w tej mierze działa­
nia, jako że — według jego o- 
bliczeń — na kuli ziemskiej po­
zostało „zaledwie milion takich 
małp“.

Wywodów profesora Brittona 
słuchało ponoć z wielkim zain­
teresowaniem grono uczonych 
na posiedzeniu Państwowej A- 
kademii Nauk w Waszyngtonie. 
Jakie wyniosło z nich wrażenie 
_  nie mamy wiadomości.

Nie ulega jednak dla nas wąt­
pliwości, że słuchacze „wskazań 
naukowych" profesora Brittona 
poddali w wątpliwość scisłosc 
jego obliczeń ,.malp podobnych 
do ludzi". Po jego wykładzie 
stwierdzili — zapewne me bez 
zadowolenia — że jest ich jesz­
cze w Ameryce co najmniej 1 
milion i jedna...

a Sztokholm. Metalowcy 
szwedzcy powzięli uchwałę w 
której wyrażają poparcie dla 
Apelu Sztokholmskiego. '

■ Kopenhaga. W drukami 
reakcyjnego pisma duńskiego; 
„Politiken" 90 proc. personelu 
złożyło podpisy pod Apelem, 
Sztokholmskim̂ _____  .

Pracownicy libezpieczalni Społecznej
m ówiq o ustaw ie 

O s o c ja lis ty c zn e j dyscyplinie p racy

Przedstawiciele NRD w Polsce
niemieckiego zlotu w Berlinie, 
stanowiło żywy wyraz tej nowej 
przyjaźni.

Dziękuję raz jeszcze najser­
deczniej za przyjacielskie przy­
jęcie, które zgotowaliście naszej 
delegacji. Jestem przekonany, 
że obrady nasze z waszym rzą­
dem przyczynią się do dalszego 
umocnienia współpracy we 
wszystkich dziedzinach, między 
obydwoma > pokój miłującymi 
narodami".

pokoju i jako dobrego sąsiada. 
Granica na Odrze i Nysie współ 
nie przez nas i przez Niemcy 
demokratyczne za granicę po­
koju uznana nie dzieli nas, lecz

Zwycięstwo Armii Radziec­
kiej, pomoc wielkiego Związku 
Radzieckiego i pomoc wielkie­
go Stalina umożliwia narodowi 
niemieckiemu wkroczenie na 
nowe tory, usuwanie śladów 
przeszłości, zbudowanie zjedno­

czonych, demokratycznych, mi­
łujących pokój Niemiec.  ̂ _

Nie ulega wątpliwości, że 
przyjazd delegacji rządowej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z wicepremierem 
Ulbrichtem na czele będzie sta­
nowił ważny moment i_ ważny 
etap w rozwoju stosunków pol­
sko-niemieckich.

Nie ulega wątpliwości, że po­
byt tej delegacji w Warszawie 
przyczyni się w dużym stopniu 
do rozwiązania szeregu kwestii 
gospodarczych i kulturalnych i 
do zacieśnienia wzajemnych, 
przyjaznych, dobrosąsiedzkich 
stosunków.

Życzę niemieckie/ delegacji 
rządowej, życzę wicepremiero­
wi Ulbrichtowi owocnego i do­
brego pobytu w Warszawie."

WARSZAWA (PAP). 5 bm. 
delegacja rządowa NRD z wi­
cepremierem Walterem Ulbrich­
tem na czele, złożyła wieniec 
na Grobie Nieznanego Żołnierza 
W Warszaw*'

W holach i salach Wrocław 
skiej Ubezpieczalni Społecz­
nej jest jasno i czysto. Liczni 
interesanci załatwiani są szyb 
ko i dokładnie.

W dziale ewidencji, gdzie 
wydawane są legitymacje, 
przyjmowane zgłoszenia, wy­
pisywane skierowania do le­
karzy — pochyleni nad stoła­
mi urzędnicy pracują wzoro-

WPrzeważają wśród nich ko­
biety. Z jedną z nich, ob. 
Stefanią Pilachowską, prze­
prowadzamy krótką rozmowę.

— Może dowiemy się od 
pani, jak przyjęli pracownicy 
Ubezpieczalni ustawę o socja 
listycznej dyscyplinie pracy?

— W imieniu całego działu 
mogę powiedzieć, że przyję-

liśmy ją z dużyfn zadowole­
niem. Muszę jednak, zazna­
czyć, że nikogo ona z nas 

nie zaskoczyła. Dyscyplinę 
pracy wprowadziliśmy znacz­
nie wcześniej. Względem opie 
szałych • kolegów czy koleża­
nek — bo byli wśród nas i 
tacy — byliśmy jednak bezsił 
ni. Trzeba było 2a nich pra­
cować.

— Dzisiaj jest inaczej — 
dodaje ob. Pilachowska. — 
Ustawa o socjalistycznej dy­
scyplinie pracy staje w obro­
nie ludzi sumiennych, odzna­
czających się poczuciem obo­
wiązków.

W sekcji świadczeń choro­
bowych ob. Barbara Matyśkie 
wicz odrywa się na chwilę od 
obliczania zasiłków, by powie

N o w a  teoria uczonej radzieckiej 
o pochodzeniu komórki

MOSKWA. Biolog radziec 
<J, prof. Olga Lepeszyńska, 
prowadzi ciekawe badania 
nad pochodzeniem komórki z 
żywej substancji i nad rolą 
żywej substancji w organi- 
żmie.

Lepeszyńska dowiodła, że po 
wstawanie nowych komórek 
w żywym organiźroie odbywa 
się nie tylko droga rozmnaża 
nia się Samych komórek, lecz 
również drogą ich rozwoju 
bezpośrednio z tak zwanej 
„substancji niekomórkowej“, 
która zawsze znajduje się w 
organiźmie.

W ten sposób obalona zo­
stała powszechnie dotychczas 
przyjęta reakcyjna teorią

Weissmana, według której .,ko 
mórka może pochodzić tylko 
od komórki, a poza komórką 
nie ma życia".

Prof. Lepeszyńska wygłosiła 
referat o swych pracach w 
akademii nauk ZSRR, wska­
zując na możliwość powstawa 
nia komórek i organizmów 
biologicznych z białka znaj­
dującego się w jajkach rozmai 
tych ptaków.

Wynika stąd, że białko w 
jajku nie jest jedynie martwą 
substancją odżywczą, za jaką 
uważano je dotychczas, lecz 
substancją żywą, zdolną do 
rozwoju i do tworzenia komo 
rek, ^

dzieć nam, że i ona z rado-. . 
ścią powitała ustawę.

— Od chwili wejścia usta­
wy w życie — mówi — nie 
zanotowaliśmy w naszym dzia 
le ani jednego wypadku  ̂o- 
puczczenia pracy, czy spoznie 
nia. Okienka otwieramy pun 
ktualnie o 8-oj. .

Przed okienkami działu 
świadczeń długotrwałych stoi 
tylko kilku klientów. Przodo 
wnica pracy, ob. Jadwiga 
Szkolnicka ma chwilę czasu na 
rozmowę.

—Ustawa o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy pomaga nie 
tylko nam — pracownikom 
Ubezpieczalni Społecznej lecz 
wszystkim ubezpieczonym, Kto 

rzy do nas przychodzą. Przez 
regularne stawianie się pra- 
cowników do pracy, nie nj 
u nas* luk; dzięki temu każdy- 
klient załatwiony jest szybko. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, 
że ma to duże znaczenie dla 
ogólnej gospodarki krajowej. |  
Pracujemy chętnie i co naj- ■ 
ważniejsze wkładamy w na­
szą pracę dużo serca.

— Dążymy do tego. aby nie 
było zbyt długich kolejek — 
dodaje referent zasiłków ro­
dzinnych ob. Wanda Kozioło- 
wa. _  wprowadzamy noyre 
usprawnienia naszych prac. 
Oczywiście nie dałyby one r 
zultatów bez dyscypliny pra-
CyUstawa o socjalistycznej dy ,
scyplinie pracy ułatwia UDez
pieczalni Społecznej wykona­
nie swych zadań Wystarczy, 
przytoczyć, że w kwietniu o . 
było 29 pracownikow nieobec , , 
nych i 37 spóźnionych. J

Od 17 maja do 5 czerwca 
Ubezpieczalnia straciła tyl 
5 dniówek i zanotowała 6 spo 
żnień. Paru pracownikom u 
dzielono up.mnień. Prowadzi, 
się ścisłą ktntrolę punktuan 
noś ci.
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Wkźhy etap
i Do Polski przybyła delega- I 

i ja  rządu Niemieckiej Repu- I 
fbliki Demokratycznej z wice- I 
(Śrem. Walterem Ulbrichtem na-l 
czele. Goście reprezentują pier- I 
.■wszy w dziejach rząd niemiecki I 
Mktóry głosi i realizuje has- I 
Ija pokojowego budownictwa i I 
(pokojowej współpr-cy między- I 
(narodowej, hasła dobro-sąsiedz I 
kich stosunków i przyjaźni I 
z Polską, ze Związkiem Ra- I 
dzieckim i z krajami demokra- 1 
cji ludowej. Delegacja repre- I 
zentuje tę wielką część społe- I 
czeństwa niemieckiego, która I 
raz na zawsze wykreśliła z I 
programu politycznego narodu I 
niemieckiego dążenia zaborcze, I 
żądzę cudzych ziem, „Drang I 
nach Osten“. . ]

„Granica na Odrze i Nysie I 
jest naszą wspólną granicą 
pokoju" — stwierdził na wstę­
pie swej wizyty wicepremier 
rządu NRD, — Ulbricht — 
powtarzając raz jeszcze znaną 
deklarację pierwszego demo­
kratycznego rządu niemieckie­
go. Do deklaracji tej można 
mieć zaufanie. Wypowiedział 
ją człowiek, który od wielu 
Jat podobnie jak ci, których 
jest wysłannikiem, nieugięcie 
■walczył ze wspólnym wrogiem 
,narodu polskiego i niemieckie­
go, z niemieckim imperializ- 
jmem i faszyzmem. Wypowie­
dział ją przedstawiciel tej częś 
ci narodu niemieckiego, która 
*17 milionami podpisów pod 
Sztokholmskim Apelem Poko­
ju  zaświadczyła swe dążenia 
pokojowe. Wypowiedział je re­
prezentant rządu niemieckiego, 
którego naczelnym punktem 
programu jest wychowanie w 
duchu demokracji i pokoju 
młodzieży niemieckiej. Rezul­
taty tego wychowania mogliś- 
| my niedawno oglądać w Ber­
linie podczas wspaniałej mani­
festacji pokojowej 700 tysięcy 
chłopców i dziewcząt niemiec­
kich.

Pokojowa i przyjazna poh- I 
tyka rządu Niemieckiej Repu- I 
bliki Demokratycznej znajduje I 
życzliwe przyjęcie' w demokra- I 
tycznym społeczeństwie Polski I 
Ludowej. Społeczeństwo pols- I 
kie doskonale rozumie, że „ży- I 
■wotne interesy zarówno naro- I 
du polskiego jak i niemieckiego I 
•wymagają utrzymania poko- I

Społeczeństwo polskie doce- I 
łiia wielki wkład demokracji I 
niemieckiej w akcję obrony po I 
koju przed imperializmem ame I 
tykańskim, usiłującym, przy I 
pomocy sprzedaj nych marione- I 
tek z Bonn, wciągnąć masy nie I 
łnieckie w szaleństwo noWej I 
■wojny agresywnej.
; Między demokratycznymi i I 
pokojowymi dążeniami narodu I 
polskiego i niemieckiego _ nie I 
ma żadnych przeciwieństw. I 
Dlatego ci, którzy reprezentu-. 
jją te demokratyczne i pokojo­
we dążenia narodu niemieckie­
go mogą być pewni, iż w sto­
licy Polski, zburzonej przez 
ŵspólnego wroga narodu pols­
kiego i niemieckiego przez fa- 
ezyzm hitlerowski, a odbudowu 
tjącej się ofiarnym wysiłkiem 
Judu polskiego, doznają jak 
najserdeczniejszego przyjęcia 
Oraz gotowość utrwalenia przy 
'jaznych stosunków opartych 
na dobrosąsiedzkim poszanowa 
niu wzajemnych potrzeb i inte 
iresów.

Przyjazd delegacji Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
to ważny etap w rozwoju sto- 
liunków polsko — niemieckich. 
ITest to również wydarzenie w 
ekali światowej, które przyczy 
niając się do dalszej konsoli­
dacji i wzmocnienia obozu de­
mokracji i pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, 
pomoże wytrącić jeszcze jeden 
oręż z rąk podżegaczy wojen­
nych, żerujących na sztucznie 
podsycanych instynktach na­
cjonalistycznych i szowinistycz 
nych. (J.W.)

Nr 154 ’

I (Dokończenie ze str. 1-ej) 
Jnokratyczną Polską. Granica 
■na Odrze i Nysie jest naszą 
(Wspólną granicą pokoju. Poprzez 
tę granicę wyciągamy dłonie do 
Wieczystej przyjaźni z narodem 
polskim. Nadeszła pora, aby o- 
Statecznie ułożyć wszelkie spra- 
Vy przyjacielskiej współprący 
między obu państwami. Zbrata­
nie przedstawicieli młodzieży 
polskiej i niemieckiej młodzieży 
miłującej pokój z okazji ogólno

Przemówienie wiceprem. f?Laca
T Wicepremierowi Ulbrichtowi 
Odpowiedział wicepremier Hila­
ry Minc:
i „W imieniu Rządu Polskiego 
Serdecznie witam przybyłą do 
[Warszawy delegację rządową 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej z wicepremierem Ul­
brichtem na czele. Nowe Niem­
cy, Niemcy demokratyczne, kie­
rowane przez prezydenta Piecka 
I premiera Grotewohla, Polska 
Ludowa traktuje jako ośrodek
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Staw a Lidii 
Koroblelnikowej
Na ustach milionów ludzi 

jest nazwisko niepozorne j dzie 
ipczyny. Lidii Korabielniko- 
jrej, mimo. że me szukała ona 
jozgłasu. Skromna, wesoła i 
koleżeńska—była jedną z wielu 
młodych robotnie w ogromnej 
poskiewskiej fabryce obuwia 
»_ kombinacie „Komuna Parys 
fea“. Będąc zdolna i energicz­
ną, została brygsdzistką 27-o- 
jobowej brygady zaciągaczy.
• Kiedy cała radziecka klasa 
robotnicza podejmowała robo 
jriązania z okazji wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR, 
Jirygada Korabielnikowej po- 
ttanowiła uczcić te dni zao- 
(iczędzeniem materiałów po­
mocniczych. Zaoszczędzono ich 
tyje, że wystarczyły one na 
wykonanie 1.800 par butów, 
bez pobierania materiałów z 
tnagazynu.

Ze wzruszeniem i niepoko­
jem, zdając sobie sprawę z 
wielkości zamierzenia, Lidia 
wystąpiła na zebraniu. Poda­
jąc swój projekt oszczędno­
ściowy, postawiła wniosek: 
przez jeden dzień w miesiącu 
produkować -wyłącznie z zao­
szczędzonych materiałów...
Gorący poklask robotników 

oraz poparcie administracji 
fabrycznej dodały Lidii bodź­
ca do ogłoszenia apelu na ła­
jnach gazety fabrycznej. Koń­
czy się on słowami: „Jesteś­
my przekonani, io potrafimy 
osiągnąć to, aby dzień bez za­
opatrzenia można było prze­
prowadzić co trzy, a nawet 
iwa tygodnie".
Na apeł odpowiedziano czy­

nem, gdyż projekt młodej ro­
botnicy wyrwany był z serca 
całej załogi. Trzeba było tyl- 
U rzucić iskrę . . .

Brygada Korabielnikowej 
labrała się do czynu w sposób 
pstematyrzny i planowy. 
.Wprowadzono normy oszczęd­
ności oraz konta osobiste Iloś­
ci i rodzaju materiałów, zao- 
tzczędzonych przez każdego 
robotnika, obliczające ile par 
butów można z nich wyprodu 
iować. W ten sposób znany 
tył nie tylko wkład każdego 
robotnika, lecz można było 
również zaobserwować, jakich 
materiałów najmniej oszczę­
dzono i zwrócić specjalną u- 
wagę na wynalezienie sposo­
bów zwiększenia ich oszczęd­
ności. Otworzyło to szerokie 
pole działania dla racjonaliza­
torów.

f  Inicjatywa Korabielnikowej 
tóała w pełni próbę życia: już 
*i dnia 1 maja dzielna bryga 
Ba wyprodukowała 1,100 par 
obuwia z zaoszczędzonego su­
rowca. Pierwszy miesiąc pra­
cy systemem Korabielnikowej 

marzec — pozwolił nie za- 
Jlądać do magazynu w ciągu 
jednego dnia. Już w kwietniu 
oszczędności materiałowe wy­
toczyły na półtora dnia. Ca­
ły zakład zobowiązał się wy­
produkować do końca roku 
IW tys par butów z zaoszczę­
dzonego surowca, podnosząc 
równocześnie ilość obuwia 
najwyższej jakości do 95 proc. 
Apel Korabielnikowej pod­

jęła z zapałem nie tylko mło­
dzież radziecka ,lecz i polska. 
Jako pierwsze rzuciły hasło 
"akłJdy Wytw. Przyrządów 
Pomiarowych we Włochach.
Za nimi poszły Zakłady Włó­
kiennicze im. Mariana Buczka 
jf Bielsku (nie tylko młodzież, 
#cz cała załoga...) Dalej „Odzie 
Sówka" łódzka i warszawska, 
Zakłady Optyczne i wiele in­
nych.
Przed kilku dniami Lidia 

wabielnikowa napisała ser­
deczny list do radomskich za­
kładów obuwia, przesyłając 
Mskim robotnikom życzenia 
Powodzenia w pracy.

W.K.

Str. ..

Rosną nowe kadry
Trzy spotkania z  k m ą  Szakurówna

LEGNICA, w czerwcu.
Nasze pierwsze spotkanie z 

Anną Szakurówną miało miej­
sce w początkach grudnia 1948 
roko. Tę 21-tetnią wówczas 
przodownicę pracy Legnickich 
Zakładów Przemysłu Dziewiar 
skiego wybrano * ramienia 
PPR na delegata na Kongres 
Zjednoczeniowy Partii Robot­
niczych i dlatego chcieliśmy 
przedstawić Czytelnikom jej 
sylwetkę. Udaliśmy się wtedy 
na i i  Oddział Zakładów, prze­
prowadzając z nią krótką roz­
mowę.

W naszych notatkach z te­
go czasu znajdujemy nastę­
pujące dane:

Urodziła się w Święeianach, 
woj. wileńskiego, w 1927 ro­
ku, w rodzinie robotnika dro­
gowego. Ojciec pracował tyl­
ko latem. Do 1939 roku ukoń­
czyła 6 klas szkoły powszech- 
n̂ej, a w łatach 1940 — 41 n- 
częszczała do radzieckiej dzie 
Pięciolatki, kończąc ósmą kla­
sę.

W łataeh oknpaeji ojciec An 
ay, wywieziony do Niemiec, 
ginie w obozie koncentracyj­
nym, a ona sama ukrywa się 
przed łapankami do Niemiec 
oraz nezy się krawiectwa. W 
1946 roku Szakurówna przy­
jeżdża do Polski, na krótko 
zatrzymuje się w Olsztynie, 
znajdując zatrudnienie w war 
sztacie krawieckim, a potem 
przybywa do Legnicy.

"Przez 3 miesiące pracuje 
społecznie w miejscowym 
PUH-ze. Tn wstępuje do Pol- 
sklej Partii Robotniczej i 
Związku Walki Młodych, Po­
lityczny „szlif" otrzymuje od 
ówezesnego kierownika PUR 
ob. Dąbrowskiego, a zresztą,
0 zagadnieniach walki klaso­
wej słyszała już wiele w do­
mu od ojca.

K rzyż Zas ługi 
1 łzy  w zruszenia

Propozycję pozostania w 
PUR-ze Szakurówna odrzuca. 
Pociąga ją praca w przemyśle. 
Otrzymuje wobec tego skiero­
wanie do Zakładów Dziewiar­
skich i już w pierwszym eta­
pie współzawodnictwa zdoby­
wa pierwsze miejsce, książećz 
kę przodownika pracy i na­
grodę pieniężną. Sukces swój 
Anna_ powtarza jeszcze cztero 
krotnie do Kongresu Zjedno­
czeniowego.

0 tym historycznym Kon­
gresie i o nurtujących ją 
uczuciach w związku z delego 
waniem jej do Warszawy na 
Kongres, Szakurówna powie­
działa nam wówczas: „Jestem 
niezmiernie wzruszona. Cieszę 
się, że zobaczę Prezydenta, 
Warszawę j czołowych działa­
czy klasy robotniczej. Wierzę, 
że Kongres przyśpieszy konso 
lidację narodu wokół rewolu­
cyjnych idei, wierzę, że utrwa 
li on i rozszerzy zdobycze kia 
sowe i socjalne klasy robotni­
czej, wierzę, że nam, młodym 
otworzy on drogę do awansu 
społecznego."

Kongres Zjednoczeniowy 
Szakurówna uczciła wykona­
niem normy w 380 proc., sta­
jąc się wzorem pracowitości 
dla setek robotników. W dniu 
1 maja 1949 r. Annę spotyka 
wysoki zaszczyt. Zostaje za­
proszona do Belwederu, gdzie 
otrzymuje Krzyż Zasługi. W 
stołecznym pochodzie pierw­
szomajowym kroczy w pierw­
szych szeregach przodowników 
pracy.

Newe udogodnienie
dla ubezpieczonych

Od 1 maja weszło w życie 
towe zarządzenie władz w za­
kresie ubezpieczeń społecznych, 
wiądczące o żywej trosce czyn 
«ów rządzących o dobro świa 
» Pracy. Oto Zakład Ubez- 
toeczeń Społecznych polecił 
ĵ yetkim ubezpieczalniom spo 
“®iym wypłacać zaliczki na 
Poczet świadczeń rentowych 

zgłaszającym roszcze- 
?la o renty z tytułu wypadków 
HKorób zawodowych oraz u- 
WecZenia emerytalnego.I to ma na celu;< "̂ śpieszenie udzielenia po- 

materialnej ubezpieczo- 
i ich rodzinom, dotknię- 
wypadkiem w praey lub 

JNercią. Zaliczka w wysokości 
P»esięcznej renty, z tym, że 

nie może przekraczać 
‘"■000 zł, jest wypłacana w 
Ĵ padkach nie budzących 

MiWośei co do warunków, 
•? których zależne jest uzyska 
|J* fenty. Sprawy wątpliwe 
jFekazywane są do ZUS ce- 
12 rozpatrzenia i wydania

p Jl-
Jakt wypłacenia zaliczki 
* może być uważany za for-

malne uprawnienie do renty; 
formalności załatwiane są w 
zwykłym trybie i dopiero ZUS 
wydaje formalną decyzję przy­
znania lub odmowy renty.

Po stwierdzeniu uprawnień 
do renty, wypłaconą zaliczkę 
potrąca się z kwoty przypada­
jącej do wypłaty i podaje roz­
liczenie ubezpieczonemu, który 
dzięki zaliczce nie czeka długo 
na pieniądze.

Robotnicy
—  aktorami 
zaw odow ym i

Robotnicy Państwowych Zje 
dnoczonych Zakładów Przemy 
słu Lniarskiego Nr 13 w Ża­
rach — Bogusław Zatoński 
1 Józef Żywiec, b. członkowie 
amatorskiego zespołu drama­
tycznego przy PRZZ, zostali 
zaangażowani przez Państw. 
Teatr Polski w Poznaniu do 
zespołu artystycznego Teatru.

Robotnicy ci odbywają o- 
becnie dalsze studia teatralne 
na koszt Państwa.

Kiedy później wraz * nimi 
znajduje się na przyjęciu u 
Prezydenta, w jej oczach szklą 
się łzy: Gdybyż ojciec żył i 
mógł zobaczyć, jak Państwo 
Ludowe zaopiekowało się nią.

400 proc. normy
Tych łez nie widzieliśmy. 

Widzieliśmy natomiast w o- 
czach Szakurówny łzy, w- cza­
sie naszego drugiego, przypad 
kowego spotkania z nią.

Na apel Pelagii Narożnej, 
Szakurówna pierwsza zobewią 
zała się wykonać roczny plan 
produkcyjny do 22 lipca (było 
to w roku ubiegłym).

Jej zobowiązanie pociągnę­
ło za sobą zobowiązania in­
nych robotników.

Odwiedziliśmy mniej więcej 
na przełomie czerwca i lipca 
nb. roku Radę Zakładową II 
Oddziału Zakładów Dziewiar­
skich, celem poinformowania 
się o przebiegu realizacji zo­
bowiązań. W tym właśnie cza 
sie wpadła do biura Rady Za­
kładowej Szakurówna ze łza­
mi w oczach.

Zobaczcie, dziewiarze po­
robili dziury w dzianinie, jak 
jâ  mogę normy przekraczać, 
jeśli oprócz swojej roboty , mu 
szę jeszcze te dziury załapy­
wać™

Kiedy opuściliśmy biuro, 
przewodniczący Rady zwrócił 
sig do niej:

—- Jak wam nie wstyd, Sza­
kurówna, płakać przy go­
ściach ?

— Co mi tam gośeie — od­
paliła Anna — kiedy są dziu­
ry, rozumiecie, dziury?...

Niemniej jednak zobowiąza­
nie swoje Anna wykonała 
przedterminowo w dniu 13 lip 
ca. W późniejszych miesiącach 
Szakurówna wykonywała 400 
proc. normy. Ona też powzię­
ła jedna z pierwszych zobo­
wiązania jakościowe, wywiążą 
jąc się z nich należycie.

W listopadzie Partia powo­
łuje ją do półrocznej szkoły 
partyjnej we Wrocławiu.

— Po 2 tygodniach chcia­
łam „uciec" z powrotem do 
fabryki — zwierza się nam 
Anna. — Byłam w szkole naj 
młodszą wśród doświadczo­
nych działaczy robotniczych. 
Zdawało mi się, że nie dam 
rady. Wezwał mnie wówczas 
do siebie kierownik szkoły, to 
warzysz Słuszny. Jego wyja­
śnienia przekonały mnie, że 
„ucieczka" nie byłaby postęp­
kiem właściwym. To nie było 
by po marksistowska. Zosta­
łam w kwietniu ukończyłam

Spełnione  
nadzieje

Do budynku Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Legnicy 
wchodzimy przed godziną - 8. 
Pusto. Tylko w pokoju prze­
wodniczącego Zarządu siedzi 
przy swym biurku Szakurów-

I to jest nasze trzecie spot 
kanie z Szakurówną.

Przed kilkoma dniami mło­
dzież wybrała ją na przewod­
niczącą Zarządu Powiatowego 
ZMP. Trzeba się „wgryźć" w 
nową robotę i dlatego Anna 
już przed 8-mą pracuje.

Przyjmuje nas serdecznie— 
jesteśmy przecież „starymi 
znajomymi".

Nawiązujemy przyjacielską 
rozmowę. Przypominamy prze 
wodniczącej jej „wierzę", wy­
powiedziane przed Kongresem

Zjednoczeniowym. Nie zawiod­
ła się w swych nadziejach.

Czy to było dawno, czy mo­
że przedwczoraj? Bo czym w la 
ściwie mierzy się czasj.„ Chy 
ba postępami i osiągnięciami.

A  Szakurówna zrobiła duże 
postępy — przyzna to każdy. 
Pozostała jednak, jak przed­
tem skromną, prosta i bez
pośrednią. A  to jest ‘bardzo 
ważne.

Co chwila rozmowę przery­
wa telefon.

— Gimnazjum Krawieckie ? 
Czy przyszła dziś do szkoły 
ta uczennica, która od kilku 
dni nie przychodziła. Rozma­
wiałam z nią wczoraj, na pew 
no przyjdzie... Aha, w związ­
ku z Międzynarodowym Dniem 
Dziecka dacie część artystycz 
ną w gromadzie™

— Preewodnicząey zarządu 
fabrycznego ZMP w Dziewia­

rzu? Wytypujecie 2 kolegów 
i 2 koleżanki jako delegatów 
młodzieży na Konferencję 
Miejską PZPR. Jasne, że przo 
downików pracy...

Ciężkie i odpowiedzialne 
jest nowe stanowisko Szaku­
równy. Tym cięższe, że istnie­
ją poważne zaniedbania do od 
robienia.

Ale Szakurówna na pewno 
Ja sobie radę.

— Jeśli będę mocno związa 
na — mówi — z aktywem i 
masami członkowskimi, a taką 
linię obiorę, dam sobie radę. 
Grunt, to nie popaść w ma­
niery dygnitarskie i kacykow- 
skie™ Jestem zresztą córką 
klasy robotniczej i w trudnych 
wypadkach będą szukała Tady 
i pomocy w awangardzie tej 
klasy — Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Bolesław Kaczmarek

W  w alce o jakość produkcji

»Koronkowa« robola
w fabryce porcelany »Wałbrzych»

Sprawa wydajności — to za 
gadnienie poważne. O wydaj­
ność pracy każdego robotnika 
walczymy, by osiągnąć zada­
nia nakreślone w Planie 6- 
letnim, Wydajność maszyn de 
cyduje o tym, czy są one w 
pełni rentowne. Całość — 
człowiek i maszyny — decydu 
ją o wydajności fabryki.

Państwowa Fabryka Porce­
lany „Wałbrzych" — olbrzym 
wśród przedsiębiorstw przemy 
słu ceramiki szlachetnej — 
osiągnęła ostatnio świetne suk 
cesy w walce o wzrost wydaj 
ności pracy. W cyfrach sukces 
ten przedstawia się w ten spo 
■rób, że gdy w początkach 
1949 r. na wyprodukowanie 
tony porcelany określonego ga 
tanku potrzeba było w „Wał­
brzychu" 1492 roboczo-godziny 
to dziś produkcja tejże tony 
porcelany wymaga 1136 rob.- 
godzin. t. zn zaledwie 76,1 pro 
cent. “

Sprawa „Prim y"
— To nie sztuka — powie­

dzą sprytni czytelnicy, obznajo 
mieni już, dzięki naszym czę­
stym reportażom, z zagadnie­
niami produkcji. — To nie 
sztuka robię dużo 1 szybko, 
ale jak tam z jakością ...?

Zagadnienie „primy" sta­
wiała fabryka zawsze na rów 
ni z zagadnieniem ilości — mó 
wi inż. Syska, dyrektor tech­
niczny. — W dniu 21 kwiet- ' 
nia osiągnęliśmy niespotykany ’ 
dotychczas w historii fabryki , 
rekord, 57J proc. primy. Cały 
kwiecień osiągaliśmy świetne 
rezultaty f w sumie miesiąc 
ten przyniósł 48,8 proc. primy, 
wynik nienotowany dotych­
czas i uznany za bardzo do­
bry. Oczywiście, nie mamy za 
miaru na tym poprzestać...

Porcelana z „Wałbrzycha" 
nigdy nie była dawniej noto­
wana na rynkach zagranicz­
nych równie wysoko jak inne 
marki porcelany. Fabryka pro 
dukowała przede wszystkim 
porcelanę prostą, grubą, bia­
łą — dla hoteli, linii okręto­
wych i towarzystw wagonów 
restauracyjnych na całym glo' 
bie ziemskim.

Ale zapotrzebowanie na ryn 
kach zagranicznych na piękną, 
dekorowaną porcelanę jest du

że i taka wysokogatunkowa
porcelana przynosi producen­
towi największe dochody. To­
też fabryka dążyła uparcie do 
poprawy gatunku swojej pro­
dukcji i osiągnęła wreszcie 
taką lekkość i  denkość „Ma- 
rii-Teresy“ (tak nazywa się 
najlepszy gatunek porcelany 
„Wałbrzycha"), że wzbudziła
zachwyt odbiorców zagranicz

R ę c e  Ł o Ł ś e iy
Gdyby na szali położyć za­

sługi robotników i robotnic 
w wielkich sukcesach „Wał­
brzycha". niewątpliwie języ­
czek u wagi przechyliłby się 
na stronę... kobiet

Nie ilość jednak zatrudnio­
nych w fabryce robotnic de­
cyduje o tym. lecz efekt pra­
cy ich rąk. Któż dorówna bo­
wiem w szlifowaniu Reginie 
Grochowskiej, wyrabiającej do 
300 proc. normy, w malowa­
niu Lucynie Łodzińskiej, osią­
gającej 232 proc, lub Broni­
sławie Griner — 208 proc.
normy!

Grochowska ma 26 lat. Od 
1946 r. pracuje w fabryce. Wy 
konuje delikatną, „koronko­
wą" robotę, szlifując wierz­
chy filiżanek, kręcących się 
w formie. Grochowska delikat 
nie dotyka filiżanki różnymi 
kamieniami szlifierskimi. Trud 
na robota...

— Ostatnio powiększono 
nam normę o 50 proc. — mó­
wi przodownica.

— I  co? Trudno będzie te­
raz tyle wyrobić co dawniej?

— A iednak wyrobię 250 
proc. — mówi z uporem. — 
Każdy z nas musi dążyć do 
tego, żeby robić więcej i wię­
cej. To dla pokoju...

M. Stemar
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Szkolimy 
fachowców

leśnych
Na Dolnym Śląsku pras. 

jęliśmy lasy, któr* w (u rn  
wojny były przedmiotem ra­
bunkowej gospodarki. Pokry­
wając czwartą część powierzch 
ni naszego województwa, sta­
nowią one bazę produkcyjną 
dla rozwiniętego na Dolnym 
Śląsku przemysłu drzewnego i 
leśnego.

W latach powojennych przed 
dyrekcjami lasów państwo­
wych we Wrocławiu i Legnicy 
stanęły olbrzymie zadania. 
Trzeba było zaprowadzić aa 
nowo wzorową gospodarkę le­
śną. Lasy dolnośląskie padały 
ofiarą szkodników i pożarów. 
Zasługą naszych leśników jest 
opanowanie groźnej klęski
szkodników leśnych oraz zapo­
bieżenie pladze pożarów.

Dolnośląskie dyrekcje lasów 
państwowych stanęły wobec 
zagadnienia uzupełnienia i
szkolenia kadr. Powstały więc 
na Dolnym Śląsku dwa ośrodki 
szkoleniowe. Pierwszy z nich 
to Liceum Leśnictwa i stopnia 
w Złotym Stoku, gdzie czynne 
są obecnie dwie klasy z S3 
uczniami. Absolwenci tego Li­
ceum przechodzą przez dwa 
lata przygotowawczej służby 
kontraktowej w leśnictwie, po 
czym mogą objąć, już jako si­
ły wyszkolone z praktyką, sta­
nowiska leśniczych.

Dla szkolenia robotników 
leśnych powstał ośrodek robot­
niczy w Woliborzu, w pow. 
kłodzkim. Ośrodek ten jest 
chlubą szkolnictwa leśnego ntt 
Dolnym Śląsku. Uczestnicy 
kursu w tym nowoczesnym 
ośrodku poza wiedzą fachową, 
otrzymują wychowanie spo­
łeczno-polityczne ; wprowadzo­
na jest też tam intensywna 
praca kulturalno-oświatowa i 
sportowa.

Turnusy w Woliborzu trwa­
ły dotychczas po 3 tygodnie; 
obecnie w trosce o jeszcze lep­
sze przeszkolenie nowych 
kadr, przedłużono czas trwa­
nia turnusów do 4 tygodni. 
Robotnicy leśni, szkoleni w Wo 
liborzu, zaznajamiają się ze 
ścinką, z konserwacją narzędzi 
i innymi pracami leśnymi, sta­
jąc się niejako wykwalifiko­
wanymi rzemieślnikami leśny­
mi.

O wielkim znaczeniu tego 
ośrodka świadczy fakt, że wy­
szkolił on już ponad 500 robot­
ników leśnych. Ośrodków ta­
kich w całej Polsce mamy 12, 
przy czym w Rychliku pod 
Trzcianką istnieje ośrodek dla 
obsługi pił motorowych.

Kształcą się też nowe kadry 
przemysłu leśnego we wzoro­
wej Fabryce Płyt Pilśniowych 
w Świeradowie. W okresie Pla 
nu Sześcioletniego powstaną 
w Polsce trzy wielkie fabryki 
płyt pilśniowych, wytwarzają­
ce materiały niezwkle po­
szukiwane przez stocznie, wy­
twórnie szybowców, karoserii 
samochodowych, mebli i prze* 
budownictwo. Fabryka świa- 
radowska szkoli młode kadry 
fachowców dla tych trzech no­
wych zakładów pracy. Dlatego 
tak wielkie znaczenie ma tam 
wychowywanie nowych kadr w 
szeregach ZMP. Warto pod­
kreślić, że w nocy z dnia 80 
kwietnia na 1 maja brygady 
ZMP uruchomiły we własnym 
zakresie fabrykę, bez pomocy 
starszych robotników.

Tak więc Dolny Śląsk stał 
się jednym z ważnych ośrod­
ków szkolenia fachowych kadr 
dla leśnictwa i przemysłu leS* 
nego. (zg)

TZafclak&ja

Mnpęczninłn niedziela
Osiągnięcia Wrocławia i 

Dolnego Śląska na odcinku u- 
powszechniania kultury są tak 
poważne i tak olbrzymie, że 
można i należy wytknąć pewne 
błędy — natury raczej tech­
nicznej i organizacyjnej. Usu­
nięcie ich przyczyni się na 
pewno do jeszcze sprawniej­
szego funkcjonowania zarówno 
aparatu umasowienia kultury, 
jak i lepszego przebiegu sa­
mego procesu popularyzacji 
zjawisk kulturalnych.

Może wstęp, jest nieco przy- 
ciężki jak na felieton. Ma on 
jednak moc rozgrzeszenia. Jest 
jak puklerz na ewentualne za­
rzuty, zmierzające do posądzę̂  
nia autora o stronniczość i 
złośliwość.

Utarło się powiedzenie, że 
zakochani, nieszczęścia i tram­
waje chodzą zazwyczaj para­
mi. Dodałbym do tego: we
Wrocławiu chodzą takża para­

mi imprezy kulturalne. I nie 
tylko we Wrocławiu: z tym
samym zjawiskiem spotkać się 
możemy w Wałbrzychu, Jele­
niej Górze, Świdnicy i w prze­
żywającym swój awans spo­
łeczny — Opolu.

Zacznijmy od teatrów: jest 
ich we Wrocławiu kilka, włą­
czając w to operę. Posiada 
teatr Jelenia Góra, Świdnica i 
Opole. To nie pech ani złośli­
wość losu powoduje, że na 
ogół wszystkie premiery zbie­
gają się na przestrzeni kilku- 
kilkunastu dni. Afisz goni 
afisz, recenzja recenzję. Po 
siedmiu dniach tłustych przy­
chodzi siedem tygodni chu­
dych; wydaje się, że można by 
jednak — przy operatywnym 
kierownictwie — jakoś roz­
mieścić w czasie te premiery.

Dalej — nie bądźmy goło­
słowni : w sobotę i niedzielę,
3 i 4 czerwca br. Wrocław 
przeżywał takie imprezy;

1) Recital Kędry, 2) otwar­
cie Miasteczka Harcerskiego, 
3) otwarcie wystawy „Sztuka 
dziecka", 4) otwarcie wystawy 
Feliksa Kowarskiego, 5) pokaz 
mód na dachu PDT, połączony 
z występami artystów, 6) eli­
minacje śpiewacze i recytator­
skie 34 zespołów harcerskich 
z całego województwa, 7) eli­
minacje recytatorskie wiej­
skich i miejskich zespołów 
świetlicowych, 8) wieczór ku 
czci Słowackiego w Teatrze Po 
pularnym.

Więc cóż z tego? — mógłby 
ktoś zapytać. — Cieszmy się! 
Cieszmy się, że tak bujnie roz­
kwita życie kulturalne w na­
szym mieście, że mnoży się ty­
le imprez!

Cieszylibyśmy się na pewno, 
gdyby nie fakt, że w drugą, 
trzecią i w inne niedziele nie 
będzie się działo nic. Nie bę­
dzie ani otwarcia wystaw, ani 
pokazu mód, ani eliminacji, 
ani akademii. A jeśli będą — 
to po jednej. Najwyżej.

Jakie wnioski? Utworzyć 
komisję, koordynującą w cza­
sie poszczególne imprezy. Bo

zbytnie nagromadzenie ich — 
szczególnie w upalnym dniu 
letnim, gdy dziesiątki tysięcy 
ludzi korzysta raczej z wcza­
sów niedzielnych — skrzywdzi 
jeśli nie eliminację, to Słowac­
kiego, jeśli nie recital, to wy­
stawy plastyków. A nam prze­
cież chodzi o to, aby na wy­
stawy, recitale i wieczory przy 
było jak najwięcej ludzi, ro­
botników, pracowników wielu 
wrocławskich instytucji, a nie 
tylko grono znajomych, zziaja­
nych, wszędzie niezmiennie spo 
tykających się specjalistów od 
przecinania wstęg, od wygła­
szania przemówień, od podpi­
sywania ksiąg honorowych, od 
wbijania gwoździ

I od pistmi* -h felieto­
nów ,jak ten właśnie. ;

Jeden z wielu. ' 
P. S. Podobno istnieje ko­

misja repertuarowa. Może by 
ją trochę uaktywnić? A jeśli 
to do niej nie należy, nasz go­
rący apel wnosimy pod adre­
sem Wydziału Kultury i Sztu* 
ki, pewni, że tylko on może i 
powinien zająć się tą sprawy, 

J. x. W, i
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Uśmiechnięte sanatorium
0 „szklanym domu” i tańczących reumatykach

majowym11 zespołu pracowni-. 
czego w Świeradowie.

Uśmiech „Zameczka" nie 
jest tylko poetyczną metafo­
rą. Życzliwy uśmiech charak­
teryzuje tam wszystkich: za­
równo dbającego o kuracjuszy 
kierownika ob. Walczyńskie­
go, jak i gospodynie ob. Sa- 
czukową troskliwą pielęgniar 
kę ob Różalską, Ob. Gryglo- 
■wą — kierowniczką kance­
larii, a przede wszystkim u- 
rocze, młodziutkie Tosię i 
Dorotkę, gościnnie roznoszące 
bardzo smaczne i obfite po­
siłki.

' Są krajobrazy i domy, któ- . 
ye witają przybysza jak ludzie 1 
— pogodnym, przyjaznym u- 
śmiechem. Wrażenie takiego po 
Witania odniosłam, wjeżdżając 
do sanatorium Zakładu Ubez- | 
pieczeń Społecznych „Zame­
czek" w niezwykle malowni­
czej Czerniawie - Zdroju.

Czerniawa-Zdrój, mało znana 
młodsza siostrzyca popularne­
go Świeradowa, zasługuje na 
większy rozgłos. Małe to uzdro­
wisko, wtulone W kotlinkę, o- 
toczone górami o łagodnych, 
gęsto zalesionyh skłonach, ma 
— niezależnie od znakomitych 
wód' leczniczych — coś w 
Swym krajobrazie, co działa 
kojąco na nerwy: wielki spo­
kój i ciszę oraz niezwykłe na 
Słonecznienie.

Kąpiele mineralne, solanko­
we, borowinowe szczotkowe i 
świerkowe są tam nie mniej 
skuteczne dla ~ reumatyków,
, niż w osławionym Świerado­
wie. W sezonie letnim komu­
nikacja nie przedstawia żad­
nych trudności, gdyż 2 auto­
busy PKS-u dawoża codzien­
nie kuracjuszy nie tylko ze 
Świeradowa, ale aż z Jeleniej 
Góry.

„SZKLANY DOM"
Sanatorium „Zameczek", 

czynne dopiero od maja - br., 
dzięki swej 2-piętrowej połud 
niowej fasadzie, składającej 
się wyłącznie z oszklonych ga 
lerii, jest typowym „szklanym 
domem". Zawieszone dość wy 
soko na zboczu, lśni w promie 
niach słońca jak klejnot, pięk 
nie oprawiony w wiosenny 
szmaragd drzew liściastych. 
Gdy wieczorem we wszyst­
kich oknach zapłoną światła, 
sanatorium wygląda jak za­
meczek z baiki, promieniują­
cy na całą okolice.

„Zameczek" stanowi ponie­
kąd filię świeradowskiego sa­
natorium ZUS. „thorzowian- 
ka“, z którym jest związany 
administracyjnie. Po dokona­
niu kapitalnego remontu i wy 
posażeniu przez ZUS. oddanie 
sanatorium do użytku na 1 
Maja było „Czynem Pierwszo

RECMA'HV*
Bezspornie wielką atrakcją 

pierwszego turnusu kuracju­
szy jest świeżość wnętrza 
„Zameczka". :

— Jeszcze czasami cos 
szwankuje z wodą — mówi 
starosta turnusu ob. Różalski, 

lecz instalacia hydraulicz­
ne już jest w reperacji. Żad­
nych istotniejszych zażaleń ze 
ze strony kuracjuszów nie mia 
łem. Czują się tu dobrze.

Dowodem skuteczności ku­
racji jest ob. Kajakówna, któ 
ra przed 3 tygodniami przyby 
ła o kulach, a na potańcówce 
niedzielnei' tańczyła siarczys­
te poleczki i obertasy Rów­
nież ob. Józef Cocko. elektro­
mechanik z PPB w Bielawie, 
powstaniec śląski, chodzący 
zazwyczaj o lasce, odrzucił ją 
i porwał do poleczki partner­
kę z Domu Zdrojowego.

Oszklona galeria 1-go pię­
tra mieści jadalnię. Stoliki, 
nakryte białymi obrusami, o- 
zdobione są wazonikami z 
kwieciem. Posiłki umila do­
skonały radioodbiornik z adap 
terem. Jasna ta jadalnia z 
pięknym widokiem uzupełnia 
stosunkowo szczupłą świetlicę 
zaopatrzoną w pisma, 100-to- 
mową biliotekę, wszelkie gry, 
stoliki do kart i warcabów.

SĄ I BOLĄCZKI—
Ścianę zdobi pierwsza gazet 

ka ścienna, dzieło kuracjusza 
ob. Śnieżki z Dzierżoniowa.

Jeszcze ładniejszą gazetką 
ścienną chlubi się świeradow- 
ska „Chorzó wianka". Ozdobę 
jej stanowią artystyczne rysun 
ki kuracjusza ob. St. Wbdziań 
skiego. Nieliczne bolączki, na 
jakie użalają się kuracjusze 
obu sanatoriów, znajdują -tu 
swoje odzwierciedlenie. Jedną 
z nich są zbyt rzadkie odwie­
dziny lekarzy, których brak 
daje się odczuć w obu uzdro­
wiskach. Niezmordowany i wy 
soce ceniony przez pacjentów, 
naczelny lekarz świeradowa- 
Zdroju dr Mrozek, obsługują­
cy oba sanatoria, zapracowa­
ny jest tak, że trudno byłoby 
już ustalić o ile procent prze­
kracza normę. Rysownik u- 
wiecznił jego karykaturę, oglą 
dającego chorego przez lornet 
kę systemem „szybkościo­
wym" i wołającego już „na­
stępny!".

Drugą bolączką, na którą 
uskarżają się kuracjusze, jest 
ogromne zagęszczenie. W me 
dużych pokojach sypia po 4-5 
osób. Większość kuracjuszy ro 
zumie jednak, że przyczyną 
zagęszczenia jest chęć udo­
stępnienia zbawiennej kuracji 
jak. najliczniejszym pacjentom 
  ludziom pracy. Charaktery­
styczne, że na ciasnotę naj­
mniej narzekają najbardziej 
utrudzeni pracą górnicy.

WDZIĘCZNA 
PUBLICZNOŚĆ CZEKA 
Kierownik kulturalno-oświa­

towy obu sanatoriów, ob. M. 
Temeczko wyraża się z uzna­
niem o wyrobieniu społecznym 
i zainteresowaniach politycz­
nych i kulturalnych kuracju­
szy, chętnie słuchających re­
feratów, biorących żywy u- 
dział w dyskusjach i tworzą­
cych zżyte, harmonijnie współ 
żyjące społeczeństwo. _ _ 

Świeradów — większy i daw 
niej już czynny, pomimo swej 
sielskości, dostarcza kuracju­
szom pewnych rozrywek, któ­
rych Czerniawa jest pozba­
wiona. Sanatorium nie posia­
da nawet fortepianu.

Warto, aby ORZZ i „Ar- 
tos“ , urządzając, koncerty, od 
C7yty, pokazy zespołów świe­
tlicowych i przedstawienia te­
atralne, wzięły pod uwagę po 
trzeby Czerniawy. Znajdą tam 
wdzięczną publiczność.

Maria Zawadzka

Z Kazachstanu—do Kłodzka
Miniatura młodzieżowej republiki

Przy ul. Świerczewskiego w 
Kłodzku, zagubiony w zieleni 
drzew stoi czerwony dom. W 
godzinach rannych jest on tak 
cichy i pusty, że robi wrażenie 
budynku opuszczonego przed 
chwilą, lub czekającego na 
przyjście nowych mieszkań­
ców. Dopiero w południe oży­
wia się gwarem kilkudziesięciu 
młodych głosów, a przez kory-

, tarze i sale przewijają się syl­
wetki chłopców i dziewcząt w 
granatowych mundurkach.

I To wychowankowie Państwo 
! wego Domu Dziecka im. Sta- 
I rzyńskiego wrócili ze szkoły na 
i obiad.

Ciekawa jest historia tego 
1 Domu. W r. 1942 w Sajramie 
w Azji Środkowej radzieckie 
Ministerstwo Oświaty utworzy

FACHOW CY PO SZU KIW ALI
Kierowców samochodowych, początkujących 
pracowników umysłowych, strażników poczto­
wych, zatrudni niezwłocznie Pocztowy Urząd 
Przewozowy, Wrocław, ul. Kolejowa 63. Zgła­
szać się osobiście u naczelnika Pocztowego U- 
rzędu Przewozowego. K-2022
POSZUKUJEMY SZWACZKI DO SZYCIA 
SKROJONEJ BIELIZNY Z WŁASNA MA­
SZYNĄ. Praca w domj. Zgłoszenia przyjmuje 
Spółdzielnia Bieliźniarska, Łokietka 13. K-2031
UCZCIWI ZNAJDA ZATRUDNIENIE KEL­
NERÓW, KELNEREK ewentualnie na płatną 
praktykę przyjmie „Wspólnota Robotnicza**, 
Jelenia Góra, ul. 1 Maja 10 (wejście od ul. 
Armii Czerwonej). K-2019

O BW IESZC ZEN IA

Wszystkim tym, któ­
rzy dopomogli m4 bez­
interesownie w odda­
niu ostatniej przysłu­
gi mężowi mojemu 
Henrykowi składam 
serdeczne

BOG ZAPŁACI 
MARIA HIPPE

SAMOCHÓD średnio lub 
małolitrażowy kupię. — 
Zgłoszenia Piwna lW l.^

KUPIĘ motocykl z przy- 
czepką. Oferty ..Słowo 
Polskie" pod „Motocykjr

KUPIĘ prasowaczkę paro 
wą. Oferty „PtasowaCŁ
104a ..Prasa". "° "k 2020

ZGUB*
ZGUBIONO legitymacją 

służbową Legnickich Za­
kładów Przemysłu Odzie­
żowego na nazwisko M;sz 
tal Krystyna, Legnica.

Polskie' Zakłady Zbożowe, Okręg Wrocław, 
wiadamiają, że od dnia 5. VI. 1950 r. Biura 
Okręgu zostają przeniesione z ulicy Krakow­
skiej Nr 98/102 na PI. Teatralny Nr 8 (ulica 
Stalingradzka 28). K-1997
Zgodnie z art. 36 dekretu o reformie bankowej 
(Dz. U. R. P. z 1949 r. Nr 52, poz. 412) w spra­
wie likwidacji kas spółdzielczych, wzywam 
wkładców jak też udziałowców do sprawdzenia 
swoich oszczędności w dniach od 5 do 15 czerw­
ca 1950 r. w godz. 15 — lfi w biurze Kasy Za­
pomogowo - Pożyczkowej Wrocławskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego we Wrocławiu, 
przy ul. Oławskiej, i p. Wszelkie reklamacje po 
15 czerwca 1950 r. nie będą uwzględniane.

Likwidator Kasy Samopomocy 
Pracowników Konfekcyjno-Odzieżowych 

_____________________________________K-1993

Absolwenci Wydziału Lekarskiego, którzy uzy­
skali prawo do absolutorium przed dniem 15 
maja 1950 r. mogą ubiegać się o przyznanie 
stypendium dyplomowego, które wynosi 11.000 
zł. miesięcznic. W tym celu winni złożyć w ter­
minie do dnia 10 czerwca 1950 r. w Kancelarii 
Dziekanatu podanie o przyznanie takiego sty­
pendium. Do podania dołączyć należy odpowied 
nio wypełniony kwestionariusz stypendialny 
oraz opinie organizacji młodzieżowej lub spo­
łecznej, jeśli kandydat do takiej organizacji 
należy._______________________________K-2025

Państwowy Teatr w Jeleniej Górze ogłasza 
przetarg; nieograniczony na sprzedaż samocho­
du ciężarowego marki Delehaye. Czerty skła­
dać w zalakowanych kopertach do dnia 30 
czerwca 1950 r. w Sekretariacie Państwowego 
Teatru z napisem: „oferta na zakup samocho­
du". Do oferty dołączyć należy dowód stwier­
dzający złożenie wadium w wysokości 10 proc. 
oferowanej sumy. Otwarcie ofert nastapi w 
dniu 1 lioca 1950 r. w Sekretariacie Teatru. 
Samochód można oglądać w miejscu garażo­
wania, Państwowy Teatr, Jelenia Góra, ul. Te­
atralna od godz. 9 do 14-ej. Zastrzegamy sobie 
prawo unieważnienia przetargu i swobodnego 
wyboru oferenta. K-2018

SKRADZIONO ksiijżecz- 
ke wojskowa, ódcinek̂ za

ZGUBIONO zaświadcze- 
wyd. RKU Busłto. flSaty-

U NIEWAŻNI AM za gub: o 
, ne świ«adectwo szkolne

; nazjum Ogólnokształcące 
Wrocław. Piotrowski Zjbi

UNIEWAŻNIAM skradło
semestru, egzemplarz u- 
mowy<naiiki reemdosłâ cu

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKU Wrocław,
Pietryk Êdward, Pacz-

j  UNIEWAŻNIAM legity- 
jmacje Zw. Zaw. Samorzą
 ̂mac je Zak^ Wô c.-Ka-

! UNIEWAŻNIAM zagubio- 
j 1246. "Augustyński Juliusz

ZGUBIONO legitymację | 
służbową Legnickich Za- ; 
kładów Przemysłu Odzie-
szakSTeresa,niSgii!ca.Mw :

UNIEWAŻNIAM zagubio ' 
na kartę ewakuacyjną na 
nazwisko Pachołek Maria
Legnica._________K 2015
ZGUBIONO ̂ ^książeczkę

Piasecki Henryk. w!«Sf- 
dów Zdrój. K 2030
ZGUBIONO dowód oso-
nia Barbary. Janiny naz 
wisko Bednarski, zam. 
Jel. Góra, Daszyńsk̂ egô l3

ZGUBIONO książeczkę 
meldowania nazwisko

ZGUBIONO odcinek za- 
^ale^Wt/dysława. zam.

UNIEWAŻNIAM zgubio-

nô Odrzańskfe. legityma­
cje ZSCh . dowód osobi­sty, odcimek̂ zameldowa-

n<eYejMtr°w"o.!skowê  me
kowskl Edmund. 3334
SKRADZIONO metrykę 
zaświadczenie RKU świa 
dectwo końcowe III Sred 
niel Szkoły Tarnopol R̂u

UNIEWAŻNIAM skradło

nEa" Szabidikowslca. 3327

LOKALE
SAMOTNY poszukuje so-

KULTURALNE małżeńst 
wo ̂ poszukuje 1—2 pokoi
ferty ..Słowo „Bezdẑ t

POSZUKIWANE 2—3 po­
koje. wygody albo do- 
błońska, ul Bema 3̂/5

POSZUKIWANIA
RODZIN

| KAZIMIERZA  ̂Bonerta,

Wrocław. Chorzowska ̂ 13

ROŻNE
DR KAZIMIERZOWI NO­
WOSADOWI, adiunktowi 
Kliniki ^ Gin.-Położniczej

podczas choroby ta dro-
deczmiej®ze podziękowa­
nie. E. Wojtalak. 3316
PASAŻER wysiadający w
miedzy "Wrocławiem a
pomyłkę zabrał  ̂walizkę

ra,S Traugutta 6. kużm/ń 
skl Albin._______K 2017
W ZWIĄZKU z likwida­
cją pracowni krawieckie)

czy do dnia 29 czerwca 
br. 3333

Już pierwsza wzmianka, za­
powiadająca drukowanie w 
naszym piśmie nowej powieści 
odcinkowej — „Lalki" Bole­
sława Prusa — spowodowała 
zwiększony napływ listów do 
Redakcji; jedni czytelnicy wy 
powiadali się za, Irnil przeciw 
drukowaniu tej powieści. W 
większości nadesłanych listów 
Czytelnicy nasi są zgodni w 
twierdzeniu, że „Lalka" — jed 
no z arcydzieł prozy polskiej, 
doskonale nadaje się do dru­
ku w odcinkach gazetowych, 
a cl, którzy czytali ją nawet 
kilka razy, z przyjemnością 
biorą gazetę do reki, ażeny 
przypomnieć sobie takie czy 
inne fragmenty dziejów Wo­
kulskiego czy Izabeli Łęckiej.

Oddajmy głos naszym Czy­
telnikom:

„Serdecznie cieszę się z dru 
kowania Prusa w codzien­
nych odcinkach.

„Lalkę" czytałem bodaj kil­
kanaście razy, zawsze jest on* 
jednak dla mnie nowa i zaw­
sze doznaję uczucia, jakbym 
czytał ją po raz pierwszy.

Biorąc gazetę do ręki, po 
przejrzeniu najnowszych wia­
domości, zaczynam czytanie 
„Lalki", która jest bodaj naj­
lepsza powieścią i  drukowa­
nych dotychczas w „Słowie* 

Inny Czytelnik pisze:
„Nie mogliście wpaść na 

lepszy pomysł z wyborem po­
wieści odcinkowej, jak decy­
dując się na Prusa. O walo­
rach dzieł tego mistrza prozy 
nie potrzebuję pisać. Każdy 
wie kim był Prus i jaką war­
tość mają jego dzieła Chcę 
podkreślić tylko celowość dru 
kowania w gazecie powieści 
dobrych, które wyeliminowują 
powieści tanie, sensacyjne i 
niepoważne".

A oto trzeci głos:
„Wstydzę się nawet przyzna 

wać, iż dotychczas nie czyta­
łem „Lalki". Na swoje uspra­
wiedliwienie dodaje, że mam 
13 lat 1 nie wiedziałem jak 
bardzo miła jest ta powieść.

Gazetę kupują codzinnie i za, 
czynam jej czytanie od odcin- 
ka (a dopiero potem czytam 
„Słowo" sportowe). „Lalkę1* 
wycinam i składam. Jest to z* 
czątek mojej własnej biblio­
teki".

Do Redakcji nadeszło też kil 
ka listów, których nadawy 
wyrażają swoje niezadowole- 
nie z powodu drukowaniu 
„Lalki". Oto ich argumenty: 

„Nie neguję zupełnie warto, 
ści waszej nowej powieści, 
chcę jednak zaznaczyć, ij 
„Lalka" jest powieścią za do­
brą, ażeby nie była znani 
szerokim rzeszom czytelników 
„Słowa". Powinniście raczej 
drukować nowe wydawnic­
twa. które nie zostały opubli- 
kowane, lub są wydane w nil 
kim nakładzie".

„Czytam bardzo dużo i nia 
pomijam powieści odcinko­
wych, drukowanych w „Sło­
wie"., Osobiście wolałbym wi­
dzieć u was jakąś inną, współ 
czesną powieść w miejsce .,Lal 
ki", której wydanie znajduje 
się w wielu publicznych i pry - 
watnych bibliotekach".

I jeszcze jeden wyjątek:
„Lalka" jest obowiązkom 

lekturą, którą musi poznać 
każdy uczeń gimnazjalny. Czy­
nie lepiej byłoby drukować 
w gazecie jakieś nowe, współ 
czesne powieści, nie będące 
obowiązkową lekturą szkol­
ną"?

Sześciu przytoczonych wy* 
powiedzi nie komentujemy.

Czytelników, którzy zechcą 
wypowiedzieć sie w sprawie 
„Lalki", prosimy o nadsyłanie 
listów do naszei Redakcji. 
Szczególnie charakterystyce 
ne głosy w dyskusji, będziemy 
zamieszczali w rubryce „Lis­
tów".

Po upływie miesiąca — za­
kończymy zapoczątkowaną 
dziś dyskusję podsumowaniem 
wszystkich wypowiedzi i gło­
sów oddanych za i przeciw 
drukowaniu „Lalki" w odcin-

Specyfikacja i... 10 zł
„Pan kierownik" urzęduje

Dyrekcja Państwowej Fa­
bryki Porcelany „Krzysztof" 
nadesłała do naszej Redakcji 
list, który rzuca pewne świa­
tło na pojęcie zwalczania biu­
rokracji w jednej z krakow­
skich placówek.

„W odpowiedzi na apel Haj­
duckich Zakładów, załoga 
„Krzysztofa" postanowiła u- 
płynnić dużą ilość remanen­
tów wyrobów gotowych. Aże­
by jednak klient nie był zmu­
szony czekać przez kilkana­
ście dni na wycenienie arty­
kułów — pracownicy działu 
zbytu towarów zobowiązali 
się tzw. specyfikacje wysiać 
do Krakowa w dniu wysyłki 
wagonowej.

W końcu kwietnia wysłano 
do Centrali HanSlowej Cera­
miki — Hurtownia Nr 15 w 
Krakowie dwa wagony fabry­
katu i specyfikacje. Niestety, 
po dwudziestu dniach specy­
fikacje wróciły do Wałbrzy­
cha. a kierownik krakowskiej 
hurtowni alarmował wszyst­
kie instancje nadrzędne o
braku wyceny artykułów.

Nieporozumienie polegało na 
tym, iż list ze specyfikacjami 
ważył o kiika gramów więcej 
niż przewiduje taryfa poczto­
wa, należało więc w Krakowie 
uiścić dopłatę w wysokości 
10 zł Tymczasem „kierownik" 
hurtowni wystosował do „Krzy 
sztofa" list, w którym stwier­
dza: „jeżeli chodzi o zwrot
listów źle opłaconych, to dla 
uniknięcia nieporozumień wy 
jaśniamy, ża nadal listów ta­
kich nie będziemy odbierać." 
Pismo opatrzone pieczęcią hur 
towni Nr 15 i podpisem „pana 
kierownika".

Aspołeczne podejście do 
sprawy „kierownika" spowo­
dowało, iż cały wysiłek pra­
cowników działu zbytu po­
szedł na marne, a towar, któ­
ry mógł być rozprzedany w 
ciągu kilkunastu czy kilku

dni, przez dwa miesiące leżał 
w magazynach hurtowni.

Rygorystyczna walka o dzi« 
sięć złotych, bardzo żle świal 
czy o krakowskim „kierowni­
ku". dla którego kwota ta jest 
ważniejszą, aniżeli zaopatrze­
nie mieszkańców miasta w po 
trzebne i poszukiwane arty­
kuły. , .

Nie wątpimy, iż władze nad 
rzędne „pana kierownika" pou 
czą go, jak należy postępować 
w podobnych wypadkach na 
przyszłość.

Kcradpondanci
d o n o iz ą :

Kto ma 
racfe?

W gromadzie Rzeczka w 
gm. Walim — jelenie wynu­
dziły szkody w polu tamtej­
szym rolnikom Ponieważ z 
załatwienia sprawy przezNaa 
leśnictwo w Walimiu chłopi, 
nie byli zadowoleni, zwroctU 
się do PRN 7 prośbą o inter­
wencję. Na ostatn m plenum 
PRN postanowiono do RzeczB 
wysłać Komisję Kontroli Spo­
łecznej celem stwierdzenia) 
czy postępowanie Nadleśnic­
twa jest słuszne.

Osadnicy podają np fakt, 
że u Kazimierza SwierszczuKa 
Komisja oszacowała szkody 
poczynione przez jelenie na 
24,000 zł i 14 metrów drzewa 
opałowego — a SwierszczuK
otrzymał tylko 9 tys. zł.

Korespondent. (y>
Nie wątpimy, iż Komisja 

Kontroli Społecznej rozpatrzy 
poruszoną sprawę i aopdnuje 
jej właściwego załatwieniâ

Onegdaj zapytywaliśmy 
Miejskie Zakła*dv Komunika­
cyjne we Wrocławiu, dlaczego 
nie nadesłały wypowiedzi- w 
poruszonej przez nas sprawie 
założenia popielniczek w wa­
gonach tramwajowych. W od­
powiedzi na „dlaczego" — 
MZK nadesłały wyjaśnienie, 
które niestety niczego nam 
nie wyjaśnia.

„Popielniczek w tramwa­
jach MZK nie umieszczą, ze 
względu na bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe".

Wyjaśnienie jest co naj­

mniej dziwne. Jeżeli Paŝ *  
wrzuci niedopałek PaPie™fB 
do popielniczki -- ,to. , teB 
powstać pożar. A jeżeli 
sam niedopałek spadnie ® 
podłogę, pomiędzy drewniana 
żebrowanie — to co?

Pisząc o popielniczkach, n
myśleliśmy o sporzątenjujc^

łu łatwopalnego. Są np-P0*^. 
niczki w wagonach PKr, * 
re jakoś nie kolidują z 
pieczeństwem „przeciwpożar,

Czekamy nadal na wyp°wi® 
dzl w sprawie popielniczek

Str. '4
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ło Dom dla polskicn ozieo, 
mających rodziców i tych, któ­
rych matki pracowały zarob­
kowo. ,

W Domu czynna była pełna 
szkoła podstawowa z polskim 
językiem wykładowym i pol­
skim personelem nauczyciel­
skim i wychowawczym. Ośro­
dek zgrupował ponad 200 dzie­
ci, które mimo ogromnych trud 
ności gospodarczych, z jakimi 
borykało się w czasie wojny 
państwo radzieckie, nie zazna­
ły nigdy głodu, ani braku 
odzieży.

Kierowniczka Domu ob. Go- 
plańska wspomina te chwile 
ze wzruszeniem.

— Nawet w najcięższym o- 
kresie dzieci zawsze dostawały 
swoją porcję.

Wśród akt i pamiątek przy­
wiezionych z ZSRR, ze spe­
cjalną pieczołowitością prze­
chowuje się pismo, wystosowa­
ne przez Ministerstwo Oświaty 
Republiki Kazachskiej do dzie­
ci przed ich wyjazdem do Pol­
ski. W serdecznym i długim 
liście między innymi czytamy:

Dzieci, powracacie do wol­
nej i demokratycznej Polski, 
której niemieccy faszyści za­
dali ciężkie rany. Wam przy­
pada zaszczyt budowania sil­
nego, polskiego państwa, wol­
nego i niezależnego, ludowego 
i demokratycznego. Utrzymuj­
cie kontakt z sowieckimi dzieć­
mi, bo tylko przyjaźń narodów 
jest gwarancją pokoju."

W maju 1946 r. wspaniale 
zorganizowany i zaopatrzony 
transport z Polskich Domów 
Dziecka wyruszył do kraju. W 
Gostyninie, na punkcie roz­
dzielczym, część dzieci rozje­
chała się do swych dalszych 
rodzin, a część, podzieloną na 
mniejsze grupy, skierowano do 
nowo otworzonych Domów 
Dziecka.

Z Sajramskiego Ośrodka zo­
stała tylko trzynastka. Do niej 
przyłączono dzieci z innych re­
patriowanych domów, a po­
niemiecki zakład dla starców 
w Kłodzku stal ■‘się ich nową 
siedzibą.

Dziś Dom liczy 67 dziewcząt 
i chłopców, którzy tworzą mi­
niaturę młodzieżowej republi-. 
ki.

Wszystkie dzieci chodzą do 
różnych szkół, zależnie od wie­
ku i zdolności, a o ambicji ich 
i zamiłowaniu do nauki naj­
wymowniej świadczy fakt, że 
od 1946 r. nie było ani jednego 
wynadku drugoroczności.

Za kilka tygodni opuszczą 
Dom cztery pierwsze matu­
rzystki, W rozmowie z jedną 
z nich, Józefą Piotrowicz, u- 
derza mnie jej stosunek do

,— Mam zamiar studiować 
wychowanie fizyczne. Ale nie 
ciągnie mnie ani obce miasto, 
ani nowe środowisko. Najchęt­
niej chciałabym pracować tu 
nadal, gdzie doznałam tyle ser­
ca. dobroci i ciepła.

Tak mówi i myśli wiele jej 
koleżanek i kolegów.

Dom Dziecka w Kłodzku jest 
radosną placówką. Atmosfera, 
jaka w nim panuje, wykreśla 
raz na zawsze pojęcie dziecka 
bezdomnego, opuszczonego, rzu 
conego na pastwę ulicy i złego 
losu. M. Horodyska

SPRZEDAM lodówkę, e-
„Frygidauer", kuchnię 

elektrycznâ  Ogladać̂ mdę

SPRZEDAM futro kara­
kułowe. radio, lodówkę 
I różna Rarderobe ẑ ̂

o g ł o s z e n ia

HANDLOWE

MAM do sprzedania 5 gr 
„S trep tom ycvn»ił‘ Wiado­
mość ui. Boi. Chrobrego 
26/10a. 3324

HigvJYPŚala|s|S3 wyjaśnienie

Rozpoczynamy dyskusfe o»Lnlcet 
Głosy Czytelników o powieści „Słowa"

Nr 15|,



fefilel,
poszkówncr, 
Hdczewska
na obozie
kadry państwowej
iPolski Zw. Lekkoatlet. po­

wołał na obóz treningowy kadry 
.reprezentacyjnej dołowe lekko 
■Jatletki Wrocławia, w składzie: 
Kufel (Czarni), Paszko wna 

t u Ogniwo), Rąezewska (Czarni) 
Powołane zawodniczki zgrupu- 
to się na obozie przygotowaw 
Iczym w Akademii WF w War­
szawie od 19 do '30 bm., gdzie 
zostanie wyłoniona reprezen­
tacja na międzypaństwowe za­
rody lekkoatletyczne Polska— 
Czechosłowacja. Zawody te ma 
ją się odbyć w Warszawie w 
dniach od 1 do 2 lipca. Trene­
rami na obozie będą Wacha- 
Jowski, M. Huffman i Kałużo- 
wa. (N) X

Refleksje spotkania warszawskiego
z perspektywy meczu Polska-Rumunia

Wszyscy świadkowie nie­
dzielnego spotkania między­
państwowego Polska — Węgry 
zapewne wiele trudu sobie za 
dadzą, by przeprowadzić pe­
wne porównanie z rozegra­
nym przed trzema tygodniami 
we Wrocławiu meczem Pol­
ska — Rumunia. Wszystkie ie 
dnak poczynione w tym kie­
runku wysiłki nie dadzą żad­
nego rezultatu. Przeprowadzę 
nie analogii wykluczają tu 
dwa f^kty: doskonały prze-

Indywidualne m istrzostwa
lekkoafSetyczne
j Wrocławski Okr. Związek 
(Lekkoatletyczny organizuje dn. 
JO bm. o godz. 17 i 11 bm. o 
kodz. 9 rano, na Małym S.ta- 
jdioms Olimpijskim indywidual 
me mistrzostwa lekkoatletycz-

Program:
W sobotę o godz. 17-tej:

'‘ Mężczyźni: 100, 400 płotki, 
15000 i 10.000, młot, kula, trój 
|kok i tyczka.

W niedzielę 0 godz. 9-tej: 
,•110 płotki , oszczep, skoki 
wzwyż i w dal, 800, 200, 400, 
4 X 400 i dysk.

Kobiety: 100, 500, skok w 
dal, kula, oszczep (w sobotę
0 godz. 17-tej).

W niedzielę: 60 m, 200,
4 X 100, skok w zwyż i dysk.

W zawodach startują za­
wodnicy (czki) tak seniorzy, 
jak i juniorzy zarejestrowani 
w PZLA. Zgłoszenia składać 
do 10 bm. do godz. 14t-ej u 
mgr. Launerowej — WKKF, 
Wrocław, Kołłątaja 2(Vpok. 10. 

Przy zgłoszeniu zawodnicy
1 zawodniczki wpłacają star­
towe po 20 zł. od konkurencji.

Punktacja: 13, 8, 5, 3, 2, 1.

AZS nadal dominuje
w wioślarstwie
,t Na Odrze odbyły się okręgo
V  regaty wioślarskie, w któ­
rych brały udział obsady AZS, 
MKS Czarni, oraz Szkoły że­
glugi śródlądowej.
V Wioślarze AZS-u, którzy ma 
ją najsilniejsze załogi wyczy­
nowe na Odrze i najliczniejszą 
sekcję wioślarską wygrali bez­
apelacyjnie prawie wszystkie 
biegi.
'Bieg czwórek wyścigowych 
dostarczył widzom wiele emo­
cji, oraz dał im możność za­
obserwowania i ocenienia po- 
liomu technicznego osady bra 

Szwarcerów. Różnica, z jaką 
wygrali (27 sek.) akademicy, 
odzwierciedla doskonale prze­
bieg tej walki i przewagę ja­
ką już od samego startu mieli 
akademiccy wicemistrzowie

Do ciekawych biegów nale- 
iał bez wątpienia bieg dwó­
jek półwyścigowych, w któ­
rym obsada MKS Czarni w skła 
dzie Rusin i Kolenda zdobyła 
i w tym roku tytuł mistrza o- 
kręgu.
; Biegi pań:
Jedynki półwyściogwe: 1)

Podgórska (AZS) przed Raw­
ską (AZS) z różnicą czasu 3 
lek.

Jedynki wyścigowe: 1-sza
Świetlana, Kolenko przed 
Stachnie\yską z różnicą czasu 
1 sek.

Czwórki półwyścigowe: 1-sza 
obsada AZS-u w składzie: Ku­
cińska, Adach, Mito, Perych, 
sternik Jagodzińska przed dru 
gą obsadą AZS-u z różnicą cza 
Su 21 sek.

ósemki półwyścigowe pań: 
AZS w składzie Starkiewicz, 
Stachurska, Mazurek, Sikor­
ska, Wysłouch, Neuman, Set- 
kowicz, Szerszeń, sternik Wą­
sowicz (mistrzyni Polski w 
biegu jedynek).

Biegi mężczyzn:
Jedynki półwyścigowe: Ku­

piec AZS przed Mackiewiczem 
AZS z różnicą czasu 8 sek.

Dwójki póiwyścigowe: MKS 
Czarni, w składzie Rusin, Ko­
lenda przed obsadą AZS z róż­
nicą czasu 8 sek.

.Dwójki ze sternikiem: AZS 
przed drugą załogą AZS-u.

Czwórki półwyścigowe: AZS 
przed obsadą MKS Czarni.

Czwórki wyścigowe: AZS w 
składzie Szwarcer I, Szwar- 
cer II, Jagodziński, Żarnowie­
cki, sternik Żmudziński przed 
dragą obsadą AZS z różnicą 27 
sek.

ósemki półwyścigowe: AZS 
przed drugą obsadą AZS-u z 
różnicą czasu 17 sek.

ósemki wyścigowe AZS 
przed drugą obsadą AZS-u z 
minimalną różnicą. (N).

ciwnik naszej drużyny oraz 
słaba gra naszych zawodni-

W piei wszym wypadku,, o- 
kreślając grę Węgrów nie. po­
trzebujemy 'się zbytnio rjjzwo 
dzić. Wystarczy powiedzieć, że 
nasz niedzielny ' przeciwnik 
„grał" — w pełnym tego sło­
wa znaczeniu. ' podczas- gdy 
czynność naszych zawodni­
ków nazwać można było ra­
czej — asystowaniem.

W porównaniu do wrocław 
skiego spotkania z Rumunami 
drużyna polska zagrałâ  o kla­
sę (co najmniej) gorzej. Głów 
łiy atut naszej jedenastki pod 
ezas mcczu z Rumunami — a- 
tak, w Warszawie kompletnie 
zawiódł. Kwintet ofensywny

Polaków rzadko tylko potrafił 
przedrzeć się przez doskonale 
usposobioną linię pomocy go­
ści.

Dobrze grająca w spotkaniu 
wrocławskim pomoc w obli­
cza doskonałych akcji ofenso 
rów węgierskich wypadła bar 
dzo blado.

Wszystko co nasi zawodnicy 
mogli przeciwstawić wysokiej 
klasie gry naszych gości — 
zaciętość i ambicja — okaza­
ło się zbyt mało przekonywu­
jącym argumentem.

Jak więc wynpta z powyż­
szego reprezentacja Polski, ja 
ką widzieliśmy w Warszawie, 
mimo nieznacznych tylko 
zmian, znacznie ustępowała- 
drużynie „wrocławskiej".

Czołowi motocykliści Polski 
w wyścigu ulicznym ■
zorgan izow anym  przez 
W oj. Komitet O brońców  Pokoju

Wępy B — Polska B 2:0 (1:0)
Rozegrany wobec 15 tysięcy 

widzów na stadionie Diosgyor 
mecz międzypaństwowy Pol­
ska — Węgry zakończył się 
zwycięstwem Węgrów. Mimo 
przegranej, Polacy zagrali nie 
źle, szczególnie w drugiej czę

ści mcczu. Zwycieskie bram­
ki dla Węgier zdobyli: w 17 
minucie przed zmianą Budai, 
oraz w 10 minucie po przer 
wie Bundzsak. Zawody pro­
wadził obiektywnie Węgier Do 
rogy.

SWF — kyinią talentów
W ostatnich miesiącach co­

raz bardziej daje się zaobser­
wować ogromne zainteresowa­
nie sportem.. Coraz'więeej no­
wych, nieznanych sylwetek 
spotkać można na boiskach.

Młodzież, zarówno akademie 
ka jak i szkolna garnie się do 
szlachetnego wysiłku sporto­
wego. Raduje to działaczy spor 
towych i sportowców i w ogóle 
każdego, kto z tą dziedziną na 
szego życia ma coś wspólnego.

Najbardziej jednak cieszą 
się studenci SWF,na których 
boisku roi się od nowopozyska- 
nych sportowców. Każdy pró­
buje swioch sil v> lekkoatle­
tyce i innych konkurencjach. 
Często idzie to dosyć nieudol­
nie ale zapal i entuzjazm za­
pewne zdołają zniwelować 
mankamenty.

Milułlae koleSanki ze szkół 
średnich są częstym gościem 
boiska Studium. Wrodzona nie 
wieścią nieśmiałość peszy en­
tuzjastki przy najmniejszym 
nawet niepowodzeniu. Nie na­
leży się jednak załamywać, 
jak bowiem głosi przysłowie: 
„Nie od ro.zu Kraków zbudowa 
no". Tylko przez wytrwałą pra 
cę i treningi dochodzi się do 
wyników.

Wśród nas drzemią wielkie 
talenty sportowe, które tylko 
czekają na właściwą porę u- 
jawnienia. Zdajemy sobie do-

K olefarz — P a fa w a g  0:3
Kolejarze przegrali po raz 

drugi w tym sezonie na wła 
snym boisku w meczu ze Sta 
lą, w stosunku 8:0 (0:0). Pa- 
fawagowcy posiadali przez ca 
ły czas meczu dużą przewa­
gę. Atak strzelał dużo i do­
brze. Pomoc całkowicie zasza 
chowała lotny atak kolejarzy. 
Obrona i bramkarz stanęli na

wysokości zadania. W przeci­
wieństwie do gości Kolejarze 
zagrali jeden ze słabszych me 
czów. Nic im nie wychodziło. 
Atak gubił się w zawiłych 
kombinacjach i nie mógł się 
zdecydować na_ skuteczne 
strzały. Obrona ma na sumie­
niu przynajmniej dwie bram­
ki. Sędzia obiektywny.

skonale sprawę z tego jak bar­
dzo potrzebne są nam usporto­
wione jednostki.

Gwardia wolczy
o w ejśc ie  
d o  l i g i

Wrocławianie mają szczę­
ście (To imprez sportowych o 
charakterze ogólnopolskim. W 
dn. 24 j 25 bm. odbędą się w 
naszym mieście eliminacje o 
wejście do ligi tenisa stoło­
wego. Zobaczymy więc 8 czo­
łowych drużyn ping-pongo- 
wych Polski. Udział w elimi­
nacjach weźmie również wice 
mistrz okręgu Gwardia Wro-

Na zakończenie podsumowa 
nia akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim, 
Woj. Komitet Obrońców Poko­
ju, Wraz z sekcją motorową 
wrocławskiego Związkowca, or 
gąnizuje w dniu 8 bm. Wielki 
Wyścig Motocyklowy ulicami 
Wrocławia.

Impreza ta, która zostanie 
zapoczątkowana w roku bieżą­
cym, w przyszłych latach ma 
wzrosnąć do imprezy między­
narodowej, pod hasłem: „Spor 
tówcy całego świata w walce 
o Pokój".

Czwartkowe zawody mają 
szymi zawodnikami Polski z 
z Mielochem, Żymirskim, Dą­
browskim braćmi Brunami, 
Jankowskim i Antoniewiczem 
na czele.

Wybót trasy nastąpił w 
myśl regulaminów' PZMot i 
FICM. Start i meta będą mia­
ły miejsce na Placu Grun­
waldzkim dalej będzie prowa­
dzić ulicami Sienkiewicza, No­
wowiejską Wieczorka, Nad­
brzeżną do Placu Grunwaldz­
kiego. •

Na ten sam dzień przewi­
dziany jest Ogólnopolski Zjazd 
Plakietowy a sztafety motocy­
klowe przywiozą do Wrocła­
wia meldunki powiatowych Ko 
mitetów Obrońców Pokoju z 
wszystkich powiatów i miast 
Dolnego śląska.

O dalszych szczegółach tej 
wielkiej imprezy motorowej in 
formować będziemy naszych 
czytelników na łamach „Sło­
wa" aż do dnia startu.

Mtodsśeź szkolna propagatorem
sportów  wodnych

W Ośrodku Sportów Wod­
nych Kuratorium Szkolnego do­
konano podniesienia bandery na 
znak rozpoczęcia szkolenia wod 
nogo młodzieży. Imponująco 
wypadła ta uroczystość zorgani­
zowana przez KOS we Wrocła­
wiu. W święcie sportowców wod 
nych wziął udział przedstawi­
ciel Ministerstwa Oświaty dyr. 
biura KF ob. mgr. Niewiadom­
ski, przedstawiciele władz miej­
scowych, partii oraz organizacji 
społecznych.

Najliczniej przybyła młodzież 
szkół średnich i podstawowych. 
W przemówieniu swoim do mło- 
dzieży przedstawiciel Minister­
stwa Oświaty podkreślił znacze­
nie sportów wodnych w ogól­
nym wychowaniu fizycznym 
młodzieży szkolnej. Przed roz­
poczęciem defilady wodnej ze­
społy taneczne i chóry młodzie­
ży szkolnej wystąpiły z pokazo­
wymi tańcami śląskimi i pieś­
niami ludowymi. Najefektowniej 
wypadł popis dziatwy z drugiej 
szkoły podstawowej, przygoto­
wany przez ob. Pecową, której 
za włożony trud należy się spe­
cjalne wyróżnienie.

W defiladzie, jaka nastąpiła 
na zakończenie uroczystości, 
wzięło udział około 60 jedno-

Wladze piłkarskie
W sobotę odbyło się Walne 

zgromadzenie DOZPN-u w świe 
tlicy Zarządu Miejskiego.

Po zagajeniu zgromadzenia 
przez prezesa Tekielaka, który 
powitał zebranych, gości, powo­
łano do prezydium jako prze­
wodniczącego ob. Zawadzkiego 
ZMP i członków: Czupora
W. K. K. F. przedstawicieli 
podokręgów Lemnickiego — 
— Kłodzko, Czapskiego — Wał 
brzych, Raj tera — Żary, i sekre 
tarzy Sokoła i Wagnera.

Po odczytaniu protokółu z po­
przedniego zebrania oraz złoże­
nia sprawozdań z działalności 
zarządu kapitanatu wydziału
gier i dyscypliny, kasowego,
wyszkoleniowego i kolegium
sędziów, udzielono ustępujące­
mu zarządowi absolutorium. W 
dyskusji, jaka wywiązała się na 
temat sprawozdań, zabierali gło­

sy Michalik z Kłodzka, Klepacz 
jako przedstawiciel ZS Włók­
niarz oraz Tabaksblat — Ogni-

Przewodniczący zgromadzenia 
słusznie zwraca uwagę kilku 
mówcom na niesłuszne podejście 
do sprawy. Zwraca również uwa 
gę, iż wszystkie kluby powinny 
opierać się na młodych aktywi­
stach z pod znaku ZMP, któ­
rzy doceniają znaczenie uchwał 
HI Plenum KC PZPR i w zu­
pełności mogą zastąpić starych 
konserwatywnych działaczy.

Po wyborach nowy zarząd u- 
konstytuował się spośród na­
stępujących osób: prezes — ob. 
Wojtowicz, wiceprezes adm. Te- 
kielak, przewodn. WG i_D — 
ob. Frysztak. Wybrano również 
delegatów na walne zgromadze­
nie PZPN-u w osobach: Tekie- 
lak, Wojtowicz, Korsak i Fry­
sztak.

stek wodnych, reprezentując 
Kuratorium, AZS, SWF oraz 
Szkołę Żeglugi Śródlądowej.

Licznie zgromadzona publicz­
ność nagrodziła płynącą flotę 
sportowców rzęsistymi oklaska­
mi. (N)

Zarząd ZKS Budowlani wzy 
wa wszystkich początkujących 
i zaawansowanych w pływa­
niu a zatrudnionych w przed­
siębiorstwach budowlanych do 
wzięcia udziału w walnym ze 
braniu sekcji pływackiej klu­
bu, które odbędzie się w 
czwartek 8 bm o godz. 15 w 
świetlicy PPB przy ul. Wito­
sa.

Radio
6 CZERWCA 1950 R. (WTOREK)

5,15 Dzień, 5,20 Konc. 6,00 Dzień. 
6.05 Gtoroast, 6,15 Muz. 6,45 Dzden. 
7,10 Gimnast. 7,20 Muz. 8,00 Dzień.
8i45 Glos mają kobiety 8,55 Lek-
publik ZSRR5 9*15 Wszechn.' 9,35 
Aud. In form. Min. Ośw. 9,45 Od 
walca do rumby 10,00 Skrzynka 
PCK 10.10 Aud. dla przedszJc. 
10,30 Muz. 10,50 Inform. 10,N Aud. 
szkol. 11,15 „Most nad urwiskiem" 
11,35 Pieśni kompozyt, polskich-1 
ros. 11,67. Hejnał 12,04 Dzień. 12,25

Muz. radz. 17,00 Skrzynka teehn. 
17,15 Muz. 17,30 Aud. dla świetlic 
mtodz. 17,45 Z kraju 1 ze świata 
18,00 Glos mają kobiety 18.20 Gra 
zespół instrument. J. Wasiaka 
18,40 Stalingrad — słuch. 19,38 
Chwila muz 19,40 Ludowe pieśni

Wszechn. 22,00 Akordeon solo 1 w 
wiadom. 23,15 Muz. baletowa 24,00

Program IX 
13,30 Konc. 14,00 Z życia ̂ Węgier

Aud. hrota h Aud;-

nik 16,25 Wiadom. dolnośl. 16,35 
Muz. 16,45 Aud. mlodz. 17,00 Konc. 
17,45 Pogad. 18,00 Z frontû brygad

tet” PR 21,00 Stanisław Moniuszko 
— aud. slowno-muz. 22,00 Aud. 
dla Jugosł. 22,15 Aud muz. 22.35

Muz. baletowa 24,00 -Hymn.

Panna Tzubeto Łącka Jed&e w towarzystwie Kuzynki do sklepu 
Stanisława Wokulskiego. Pretekstem Jest kupno rękawiczek, lec* 
Właściwie p. Łęcka pragnie lepiej poznać swego domniemanego wleU 
Mcieta — Wokulskiego.

— Nigdzie nie zajrzę, Jestem zmęczony — odpowiedział 
Wokulski, nie patrząc mu w oczy.

Gdy wyszedł, Lisiecki trącił Rzeckiego w ramię.
— Coś stary jakby zaczynał robić bokami — szepnął.
•— No — odparł pan Ignacy — puszczenie w ruch takiego 

interesu jak moskiewski, to nie chy-chyl Rozumie się.
. — Po cóż się w to wdaje?

— Po to, żeby miał nam z czego pensje podwyższać — 
“Mowo odpowiedział pan Ignacy.

— A niechże sobie zakłada sto nowych interesów, nawet 
*  Irkucku, byle tak co roku podwyższał — rzekł Lisiecki. — 
“* z nim się o to spierać nie będę. Ale swoją drogą uważam,

jest diabelnie zmieniony, osobliwie dzisiaj. Żydzi, panie, 
żydzi — dodał — jak zwąchają jego projekta, dadzą mu łupnia, 

[i, — Co tam Żydzi...
— Żydzi, mówię, Żydzi!... Wszystkich trzymają za łeb i nie 

Jozwolą, ażeby im bruździł jakiś Wokulski, nie Żyd, ani nawet 
toeches.

J — Wokulski zwiąże się ze szlachtą — odpowiedział Igna- 
— a i tam są kapitały.

T — Kto wie, co gorsza: Żyd czy szlachcic — wtrącił mimo­
chodem Klejn i podniósł brwi w sposób bardzo żałosny.
L VIII

tfEDYTACJE
/ Znalazłszy się na ulicy Wokulski stanął na chodniku jakby 
5«®yślając się dokąd iść? Nie ciągnęło go nic w żadną stronę, 
dopiero gdy; przypadkiem spojrzał w prawo, na swój nowa*

wykończony sklep, przed którym już zatrzymywali się ludzie, 
odwrócił się ze wstrętem i poszedł w lewo.

„Dziwna rzecz, jak mnie to wszystko mało obchodzi* — 
rzekł do siebie. Potem myślał o tych kilkunastu _ ludziach, któ­
rym już daje zajęcie i o tych kilkudziesięciu, którzy od pierw­
szego maja mieli dostać u niego zajęcie, o tych setkach, dla 
których w ciągu roku miał stworzyć nowe źródła pracy i o tych 
tysiącach, którzy dzięki jego tanim towarom mogliby sobie po­
prawić nędzny byt — i — czuł, że ci wszyscy ludzie i ich ro­
dziny nie go w tej chwili nie interesują.

„Sklep odstąpię, nie zawiążę spółki i wyjadę za granicę" — 
myślał. . . . . .

„A zawód, jaki zrobisz ludziom, którzy w tobie położyli 
nadzieję?"

„Zawód?... Alboż mnie samego nie spotkał zawód?..;"
Wokulski idąc poczuł jakąś niewygodę; lecz dopiero za­

stanowiwszy się osądził, że męczy go ciągłe ustępowanie z drogi; 
przeszedł więc na drugą stronę ulicy, gdzie ruch był mniejszy.

„A jednak ten Mraczewski jest infamis! — myślał. — Jak 
można mówić takie rzeczy w sklepie?... „Za parę dni otrzymam 
bilecik, a potem — schadzka!..." Ha, sama sobie winna; nie 
trzeba kokietować błaznów... Zresztą — wszystko mi jedno.

Czuł w duszy dziwną pustkę, a na samym jej dnie coś, 
jakby kroplę piekącej goryczy, żadnych sił, żadnych pragnien, 
nic, tylko tę kroplę, tak małą, że jej nie podobna dojrzeć, a tak 
gorzką, że cały świat można by nią zatruć. _ _ .

— Chwilowa apatia, wyczerpanie, brak wrażeń... Za duzo 
myślę o interesach — mówił.

Stanął i patrzył. Dzień przedświąteczny i ładna pogoda 
wywabiły mnóstwo ludzi na bruk miejski. Sznur powozow 
i pstrokaty falujący tłum między Kopernikiem i Zygmuntem 
wyglądał jak stado ptaków, które właśnie w tej chwili unosiły 
się nad miastem, dążąc ku północy.

— Szczególna rzecz — mówił. — Każdy ptak w górze 
i każdy człowiek na ziemi- wyobraża sobie, że idzie tam, dokąd 
chce. I dopiero ktoś stojący na boku widzi, że wszystkich razem 
pcha naprzód jakiś fatalny prąd, mocniejszy od ich prze­
widywań i pragnień. Może nawet ten sam, który unosi smugę 
iskier wydmuchniętych przez lokomotywę podczas nocy?... 
Błyszczą przez mgnienie oka, aby zagasnąć na całą wieczne** 
i to nazywa się życiem.

„Mijają ludzkie pokolenia jak fale, gdy wiatr morzem 
zmęci; i nie masz godów ich pamięci, i nie masz bólów ich 
wspomnienia." ;

„Gdzie ja to czytałem... Wszystko jedno."
Nieustanny turkot i szmer wydał się Wokulskiemu nie­

znośnym a wewnętrzna pustka straszliwą. Chciał czymś się 
zająć i przypomniał sobie, że jeden z zagranicznych kapitalistów 
pytał go o zdanie w kwestii bulwarów nad Wisłą. Zdanie już 
miał wyrobione: Warszawa całym swoim ogromem ciąży i zsuwa 
się ku Wiśle. Gdyby brzeg rzeki obwarować bulwarami, po­
wstałaby tam najpiękniejsza część miasta: gmachy, sklepy,
aleje...

— Trzeba spojrzeć, jakby to wyglądało? — szepnął Wo­
kulski i skręcił na ulicę Karową.

Przy bramie wiodącej tam, zobaczył bosego, przewiązanego 
sznurami tragarza, który pił wodę prosto z wodotrysku; za­
chlapał się od stóp do głów, ale miał bardzo zadowoloną minę 
i śmiejące się oczy.

„Jużci ten ma, czego pragnął. Ja, ledwiem zbliżył się do 
źródła, widzę, że nie tylko ono znikło, ale nawet wysychają moje 
pragnienia. Pomimo to, mnie zazdroszczą, a nad nim kazą się 
litować. Co za potworne nieporozumienie!

Na Karowej odetchnął. Zdawało mu się, że jest jedną 
z plew, które już odrzucił młyn wielkomiejskiego życia i ze po­
woli spływa sobie gdzieś na dół tym rynsztokiem, zaciśniętym 
odwiecznymi murami.

„Cóż bulwary?... — myślał. Postoją jakiś czas, a potem 
będą walić się, zarośnięte zielskiem i odrapane jak te oto scia»y. 
Ludzie, którzy je budowali z wielką pracą, mieli także na celu 
zdrowie, bezpieczeństwo, majątek, a może zabawy i pieszczoty. 
I gdzie oni są?... Zostały po nich sikane mury, jak skorupa 
po ślimaku dawnej epoki. A cały pożytek z tego stosu cegieł 
i tysiąca innych stosów będzie, że przyszły geolog nazwie J« 
skałą ludzkiego wyrobu, jak my dziś koralowe rafy albo kredę 
nazywamy skałami wyrobu pierwotniaków."

„I cóż ma z trudu swego człowiek?... _ I z prac tych, któr« 
wszczął pod słońcem?... Znikomość — jego dzieła goncemt 
a żywot jego mgnieniem powiek."

„Gdziem ja to czytał, gdzie?... Mnięjsza o to.“

.(Dalszy ciąg
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Drobne
n ied o ciągn ięcia
' Na ogół wrocławianie zgadza­
ją się co do tego, że wprowa­
dzone zmiany na liniach tram­
wajowych są celowe. Wynika 
to zarówno z rozmów, jak też 
i z listów, nadsyłanych nam 
przez Czytelników.

Jeżeli podnoszą się jakieś 
skargi, to chyba te, że po zmia­
nach tramwaje na niektórych 
limach jeżdżą zbyt powoli. Tak 
Bp. „siódemka" na trasie Krzy­
ki — Rynek, zamiast jak do­
tychczas 18, jedzie 24 minuty. 
Również „ósemka“ jedzie zbyt 
wolno, bo od Karłowic do Ryn­
ku — 20 minut.

Mamy nadzieję, że MZK pod­
dadzą rewizji plan jazdy wozów 
i poprawią go w miarę możno­
ści.

Czytelnikom wyjaśniamy, że 
^0“ na przystankach tramwa­
jowych oznacza tramwaj noc­
ny, który obecnie zmjenił nieco 
dotychczasową trasę.

Tablice z wykazem trasy, 
przez którą przejeżdża odnośny 
.wóz, są bardzo pożyteczną ino- 
wacją. Szkoda tylko, że nie są 
dość starannie wykonane. Tak 
np. na limach „0“ brak w spi­
sie tak ważnego punktu jak 
Dworzec - Nadodrze, a na jed­
nej z tablic czytamy; „most 
Uniwersiteeki“. Wydaje się 
nam, że na pisownie też nale­
żało by nieco zważać.

Dyrekcja MZK za naszym po­
średnictwem prosi, żeby miesz­
kańcy Wrocsławia swoje uwagi 
odnośnie wprowadzonych zmian 
przekazywali wprost do MZK. 
Uwagi te pozwolą dyrekcji na 
zorientowanie się w życzeniach 
społeczeństwa wrocławskiego.

Przypuszczamy, że wrocławia­
nie skorzystają z zaproszenia i 
szeroko wypowiedzą się w tej

TUWICZ

^ W R O C L A W ^ i  
Po wprowadzeniu dyscypliny pracy
zmniejszyły się absencje

w Zakładach W odociągowo-Kanalizacyjnych
Socjalistyczna dyscyplina 

pracy wpływa z każdym dniem 
coraz bardziej na zwartość 
mas pracujących, potencjał 
zbiorowości oddziaływa ożywia 
jąco na produkcję. Nowa dy­
scyplina pracy jest gwaran­
cją terminowego wykonania 
wszelkich planów roboczych, 
a w rezultacie wielkiego Planu 
Sześcioletniego.

Zakłady Wodociągowo - Ka­
nalizacyjne we Wrocławiu są 
jedną z instytucji, w której 
socjalistyczny stosunek do pra 
cy jest przez ogół pracowni­
ków właściwie pojęty. Od 
chwili wprowadzenia w życie 
ustawy o zabezpieczeniu socja 
listycznej dyscypliny pracy, 
w olbrzymich Zakładach Wodo 
ciagowo - Kanalizacyjnych za 
notowano na blisko tysiąc pra 
cowników — siedem spóźnień 
i dwie nieobecności nieuspra­
wiedliwione.

Ukarano naganą z ostrzeże­
niem Jerzego Jaronia, pracow 
nika fizycznego za 1 dzień nie 
usprawiedliwionej nieobecności 
w pracy i Władysława Chara- 
basa, pracownika fizycznego, 
potrąceniem sześciu dniówek 
za przybycie do pracy w sta­
nie nietrzeźwym i następnie 
3-dniową absencję. Kierownik 
personalny jest przekonany,

że ukarani pracownicy dołożą 
wszelkich starań, by pracować 
sumienniej niż dotychczas.

Z uwagi na to, że wydziały 
i małe placówki zakładów znaj 
dują się w rozmaitych punk­
tach miasta, rozrzuconych ną 
olbrzymiej przestrzeni, system 
'kontroli wykonywania ustawy 
musi być dostosowany do tych 
specyficznych warunków. W 
miejscach stałej pracy stosuje 
się system zegara kontrolnego 
lub prowadzi się codzienną li­
stę obecności. Na stacjach 
pomp, gdzie pracuje od 2 do 
15 ludzi, prowadzone są kon­
trolne książki tygodniowe. Nie 
zależnie od tego, każdego dnia 
lotne komisje kontrolne odwie 
dzają któryś z działów.

Ilość nieusprawiedliwionych 
nieobecności przed wejściem 
w życie ustawy wahała się w

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
o  w przyszłym miesiącu Zw. 

Art. Plastyków urządza dorocz­
ną wystawę. Zarząd Związku 
prosi swych członków o skła­
danie prac na tę wystawę do 
25 czerwca br. w lokalu Związ 
ku.

O  Sery mleczarskie nadesz­
ły do wrocławskiego PDT ze 
Związku Radzieckiego i Rumu­
nii. Zapowiedziano też trans­
port bułgarskich i radzieckich 
papierosów i win. W przyszłym 
tygodniu artykuły te ukażą się 
na stoiskach PDT.

O Kurs kelnerów zorganizo­
wał referat szkoleniowy Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Gastronomicznego. Adepci uczą 
się nowych zasad kelnerskich, 
a szczególnie grzecznego i spraw 
nego obsłużenia konsumenta, 
higieny pracy. Następny kurs 
w drugiej połowie czerwca prze 
szkoli kierowników gospód.

Q  150 ZMP-owców z I Szko 
ły Ogólnokształcącej, wyjedzit 
w tym roku na ochotnicze bry­
gady żniwne do Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Praca 
trwać będzie 14 dni. Wyjazd 
przewidziany jest 15 lipca.

Q  Płatki kukurydziane uka­
żą się w sprzedaży w sklepach 
PSS. Posiadają one jakość od­
żywczą i będą dalszym wzboga­
ceniem asortymentu artykułów 
spożywczych.

Q  Nowy gatunek zdrowot­
nego chleba ukaże się w sprze 
dąży od środy przyszłego ty­
godnia w sklepach PSS. Nowy 
chleb wypiekany będzie z 80- 
proc. mąki żytniej. Do wypie­
ku tego chleba będzie doda­
wany przetwór otrębowy „AM 
oraz ekstrakt słodowy (malta- 
min). Nowy chleb nazywa się 
„Maltawit".

granicach od 0,8 do 1 proc. O- 
becnie spadła już do 0,3 proc.

Nierozwiązany na razie pro­
blem • stwarzają pracownicy 
dojeżdżający z okolic Oleśnicy 
i Kluczborka. Pociąg przycho­
dzi na dworzec Nadodrze o 
godz. 7.16,t a miejsce pracy od 
ległe jest o 30 min. jazdy tram 
wajem. Niezawinione spóźnie­
nia o blisko gódzinę wywołują 
dezorganizację w planie pracy. 
Dyrekcja forsuje w tej chwili 
projekt, aby połączyć dojeżdża 
jących w jedną grupę i ustalić 
dla nich inne godziny pracy. Są 
dzimy, że PKP powinny roz­
patrzyć sprawę tego pociągu, 
którym dojeżdża do Wrocławia 
duża ilość pracowników rozpo 
ezynających pracę o godz. 7. 
Zmiana rozkładu jazdy dla po 
ciągtt podmiejskiego nie jest 
chyba sprawą trudną.

(Zet)

Budnie s lą lin ia  tramwajowa
wzdłuż ui. Piotra Skargi

Już od kilku dni trwają pra­
ce nad układaniem i porządko­
waniem szyn tramwajowych na 1 
ul. Piotra Skargi i Kołłątaja.

Zakłady Komunikacyjne, rea­
lizując tegoroczny plan uspraw 
nienia komunikacji tramwajo- 
wej w mieście, po zakończeniu 
prac nad węzłem na Placu 
Trzebnickim, rozpoczęły drugą 
fazę robót, która w przyszłości 
przyniesie usprawnienie ruchu 
w śródmieściu i wschodniej czę 
ści miasta.

Przy ul. Piotra Skargi odbu­
dowuje się dwutorową trasę, 
która umożliwi połączenie Dwor 
ca Głównego z Placem Grun­
waldzkim przez ul. Kołłątaja, 
Piotra Skargi, Błog. Czesława, 
Plac Dominikański.

Wykonanie tych prac umożli 
wi mieszkańcom dzielnicy po­
między ul. Fredry i ul. Dąbrów 
skiego — dogodniejszą komuni­
kację tramwajową niż dotych­
czas. Na dalszym planie zapro­
jektowane jest dołączenie do 
tej trasy odcinka tramwajowe­
go, biegnącego przez ul. Teatral 
ną.

Po zakończeniu robót na ul. 
Piotra Skargi, co ma nastąpić 
z końcem czerwta, wprowadzo­
ne będą dalsze zmiany w ru­
chu tramwajowym. Prawdopo­
dobnie zostanie zmieniona tra­
sa „czwórki".

W lipcu rozpocznie się budo­
wa odcinka na Ciążyn, zaś pod 
koniec br. budowa przedłuże­
nia trasy do Kleciny (do mo-

stu) przez ul. Krzycką. OpoJ 
rów w roku bież. nie jest braj 
ny pod uwagę. (—) .
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Rewio praktycznych strojów
wiosennych i letnich

T ea try .
PAŃSTWOWA OPERA. godz. Jt 

„Złoty Koguci***.' . ; *
SCENA KAMERALNA PTD,

WIELKI, dziś nieczynny. i
MŁODEGO WIDZA, dziś mieczŷ
PAŃSTW. TEATR ŻYD. — godj, 

19,30 „Przyjaciele".
M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE -  ^

MUZEUM PAŃSTWOWE — UrząiJ 
Wojewódzki.

W ystaw y ,
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA m 

w Miizeum Państw.. PI. PiasStiij

WYSTAWA POŚMIERTNA DZH2J 
FELICJANA KOWALSKIEGO -t 
w gmachu Muzeum Państw. . 
„WROCŁAW W SZTUCE'1 -  ul< 
Stalingrad?,ka 26,otwarta codz, 
godz. 10—18.

R epertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczem 

skiego 67 — „Zwycięski powrót*

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Le,

Q  W zorganizowanym przez 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej wieczorze, poza re­
feratem, który wygłosił ob. Ja­
nusz, wystąpili w części arty­
stycznej członkowie koła slawi- 
stów Uniwersytetu Wrocławskie 
go. Recytowali oni utwory poe­
tów bułgarskich Botewa, Wazo­
wa, Wapcarowa i in. Ludowe 
pieśni bułgarskie odśpiewał 
Georgi Ilijew.

Q  Odprawa miesięczna wszy­
stkich zarządów kół z terenu 
I Dzielnicy ZMP „Młoda Gwar­
dia" odbędzie się dn. 7 bm.

Q  Wydział organizacyjny 
WKW ZSL, za naszym pośred­
nictwem składa podziękowanie 
sklepowi nr 12 PSS za wzorowe 
urządzenie bufetu na I Zjeździe 
Woj. ZSL.

O Koło SD. przy cechu pie­
karzy zaprasza wszystkich 
swych członków na miesięczne 
zebranie, które odbędzie się dn. 
7 bm. o godz. 15-tej w lokalu 
cechowym.

Q  Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, koło przy W.F.U.M. 
organizuje ciekawy odczyt mgr. 
Zgorzewskiego na tematy „Pusz­
kin — poeta, myśliciel i rewo­
lucjonista". Następnie wyświe­
tlony będzie film produkcji ra­
dzieckiej. Odczyt odbędzie sję 
w świetlicy przy ul. Grabiszyń­
skiej 281, w dn. 6 bm. o godz. 
14-ej.

o  o „Morfologii i czwartorzę­
dzie Wyżyny Lubelskiej" mówić 
będzie na posiedzeniu wrocław­
skiego oddziału Polsk. Tow. 
Geogr. prof. dr. Jahn, w dn. 7 
bm. o godz. 16-tej, w sali wy­
kładowej Instytutu Geograficz-

Q  Portfel z dokumentami na
nazwisko Banasiakr Tadeusz jest 
do odebrania w naszej redakcji.

Duże zainteresowanie, jakie 
wywołała we Wrocławiu nie­
dzielna rewia mody w PDT, 
dowodzi, że miasto nasze 
spragnione jest atrakcyjnych 
imprez tego rodzaju.

Bilety wykupiono już w 
przedsprzedaży. Od godziny 
10-tej rano windy nie mogły 
nadążyć w transportowaniu a- 
matorów „podniebnej" atrak­
cji. Szkoda tylko, że trzeba 
było czekać 45 minut na za-

Ten drobny mankament nie 
obniżył wartości imprezy. To, 
co zobaczyliśmy na tarasie 
PDT w niedzielę, można śmia 
ło nazwać „rewią tanich i 
praktycznych strojów". Poka­

zano nam skromne sukienki 
domowe, nadające się do pra-' 
cy i na ulicę w cenie od 2.400 
złotych wzwyż, robocze kom­
binezony męskie oraz podom­
ki (szlafroczki) od 2.200 do
7.000 zł. Panowie mieli bo­

gaty wybór garniturów, pła­
szczy, kapeluszy i obuwia. Du­
że zainteresowanie wśród nie­
wiast wzbudziły garsonki ze 
struksu, modne w formie, efek 
towne i praktyczne, a co naj­
ważniejsze — tanie. Kilka 
kombinacji strojów plażowych, 
sportowych z przewiewny­
mi okryciami plażowymi — 
nagrodzono oklaskami.

Autorowi i wykonawcy kon­
feransjerki Bronisławowi Broń

Hagrody w konkursie
„Piszemy lisiy «So Słowa”

W konkursie „Piszemy listy 
do Słowa", mającym na celu 
zwerbowanie licznych kores­
pondentów miejskich naszego 
pisma, niezależnie od wydru­
kowania najlepszych wypowie 
dzi na łamach naszej gazety, 
laureaci tego konkursu, wyty­
powani przez jury, otrzymają 
szereg cennych nagród, m. in. 
wieczne pióro, koszulę, ołówek 
mechaniczny, wartościowe 
książki, 10 roczników „Pro­
blemów".

Przypominamy, że konkurs 
trwa przez cąły czerwiec, a

A o e l n o s t t u łk a w a ł

Świetlica rencistów ma odbiornik
Przed paru miesiącami pisa­

liśmy o otwarciu świetlicy ren­
cistów Z. U. S. przy ul. Joani- 
tów 8 we Wrocławiu. Apelowa­
liśmy wówczas do S. K. R. K. 
o przydzielenie tej świetlicy ra­
dioodbiornika.

Apel „Słowa Polskiego" nie 
pozostał bez echa. Dowiaduje­
my się, że w dniu walnego ze­
brania Zw. Rencistów ZUS, 
przed rozpoczęciem obrad wnie­
siono na salę radioodbiornik 
,AGA“, ofiarowany rencistom 
przez Polskie Radio na ręce 
prezeski ob. Zofii Jaworskiej. 
Przedstawiciel P. R. w serdecz­
nym przemówieniu życzył Związ 
kowi rozwoju i pomyślnej pra-

cy. Zebrani ze zrozumiałym en­
tuzjazmem przyjęli ten dla nich 
tak cenny dar, wznosząc okrzyki 
na cześć ofiarodawcy i tych 
wszystkich, którzy przyczynili 
się do przyznania świetlicy da-

Na łamach pisma, które pierw 
sze zabrało głos w tej sprawie, 
Zw. Rencistów Z. U. ,S. składa 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie Polskiemu Radio, „Słowu 
Polskiemu" jako wyrazicielowi 
kulturalnych i oświatowych po­
trzeb inwalidów i weteranów 
pracy oraz tym wszystkim, któ­
rzy stanowiskiem swym poparli 
czynnie starania Związku, (mz)

listy rozpatrywane sa w mia­
rę ich napływania. W intere­
sie więc naszych Czytelników 
leży jak najszybsze wzięcie u- 
działu w konkursie, przez na­
desłanie barwnego opisu swe 
go zakładu pracy, ulicy, blo­
ku, z uwzględnieniem wszyst 
kich osiągnięć i bolączek.

Wyniki konkursu ogłosimy 
w numerze z dnia 5 lipca br. 
W kilka dni później--odbędzie 
się narada" ■wyróżniającycĥ  się 
w konkursie korespondentów z 
redakcją „Słowa".

skiemu i Stanisławowi Zaczy­
kowi należy się pochwała. Bar 
wnie i dowcipnie potrafili oni 
połączyć wytknięcie manka­
mentów w pracy PDT i handlu 
uspołecznionego z bezpośred­
nią, sugestywną reklamą prak 
tycznych i twarzowych stro-

Pokaz modeli urozmaicony 
był występami artystów i ba­
letu Opery. Z werw j śpiewała 
Bożena Brunn-BarańsScą. Trud­
ną do wykonania na powietrzu 
arię Figara odśpiewał Antoni 
Wolak. Podobała się też ob. 
Myszkowska, która zaśpiewała 
melodyjne walce, tenor Dachte 
ra i Roman Wasilewski — 
również artyści Opery. Cze­
czotkę mistrza Patkowskiego 
odtańczoną z werwą, nagrodzo 
no hucznymi oklaskami. Szko­
da, że para taneczna Krysty­
na i Jerzy Płacheccy nie wy­
stąpili po raz drugi.

A teraz parę słów krytyki. 
Źle wybrano porę dnia. Pokaz 
należało zrobić popołudniu, 
gdy słońce nieco schvli się ku 
zachodowi. Głośniki nie zdały 
egzaminu. W osticnicn rzę­
dach słyszalność była fatalna. 
I jeszczes jedno: szkoda, że mo 
delki nie schodziły ze sceny i 
nie spacerowały wśród pubMcz 
ności. W sumie jednak impre. 
za udana i sądzimy, że należy 
ją powtórzyć, w następną nie­
dzielę. (Cen).

yOWAKlIITUR\
omamiaizaaadnienia życia spoTeczneqo, jj 

l it e r a c k o  -  a rtystyczn ego, ^ 
u jalczLj:o  Ku lturę  so c ja lis ty c z n ą .  &
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Porcja flaków  za 22 tys. zł
Czy opłaci się za porcję fla­

ków wartości 170 zł zapłacie 
22 tys. zł?

Na pewno nikt z nas tego 
by nie zrobił. A jednak ob. Ja­
na L. flaki kosztowały 22 tys. 
zł. Jak to się stało?

15 kwietnia do baru PDT 
wszedł lekko „zawiany" osob­
nik. Usiadł przy barze i zamó­
wił flaki. Kelnerka podała po­
trawę, którą gość smakowicie 
spożył. A że miał dużo wolne­
go czasu, rozpoczął przegląd 
dań, ukrytych za szkłem i lu­
strację sąsiadów. Po godzinie 
kelnerka przerwała gościowi 
rozmyślania.

— Pan zapłaci za flaki?
— Nie! Drugi raz nie będę 

płacił! — odrzekł obrażony 
ob. L.

Sprawą zainteresował się 
kierownik sali ob. Kuwik.

— Albo ‘ obywatel zapłaci,

albo proszę ze mną na poste­
runek straży.

— Nie, nie pójdę. Już za­
płaciłem.

Głos zabrali świadkowie. Po 
parli kelnerkę. Gość zjadł i nie 
zapłacił. Przyparty do muru, 
prosił o chwilę spokoju. Usiadł 
nil kozetce, śledziły go czujnie 
dwie pary oczu. W barze ro­
biło się coraz ciaśniej. W pew­
nej chwili tłum zakrył gościa 
przed oczami pilnujących. Sko 
rzystał z okazji momentalnie. 
Jednym susem dopadł drzwi 
do kawiarni i dalej szybkim 
krokiem zmierzał na ulicę. Kie 
równik sali spostrzegł się w 
porę. Dopadł gościa już na 
ulicy. Reszty dokonała już 
straż wewnętrzna PDT.

Epilog sprawy — w sądzie. 
Wyrok — 20 tys. zł. grzywny 
i 2 tys. zł kosztów sądowych.

(Cen)

gitymacja partyjna" ̂ (radz.); go< 

„WARSZAWA", ul̂  Fredry 16̂-)

. PAWILON", Park Kultury 4 : 
Hrabia Monte Christo" II oz« • 

(franc.), godz 16, 18,18 1 20,30. 
„POLONIA", ul. Żeromskiego Sł ; 

„Bogata narzeczona" (radl.),

.PIONIER", ul. Stalina 71 „Młodą 
Gwardia" I-sza cz. (rada.), godzj 
15 1 17. — Aktualności codz. g«

przód do walki o pokój 1 soda 
lizmu", ,,125-lecie Teatru MalegU

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -t 
„Konfrontacja" (radź.), godz. 1%

FAMA", Boi. Krzywoustego Mł 
” „Torpedowiec nieugięty" (radz.), 

czynne w czwartki 1 piątki, soi 
boty 1 niedziele, godz. 20. 

„LETNIE", ul.

klej), godz, 20.FOTOPLASTIKON", ul. Staliw 
’ gradzka 54 — wyświetla codj,

OGRÓD ZOOLOGICZNY

godz. »—19.
ftocne d y in r*  np*ek
Pod „Lwem". PI. PKWN 2. Ś=l

.. „Opatrznością". Stalina w, 
„Nowa Apteka". Piastowska M. 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRintJ 

GICZNEGO, dziś w II Kl̂ e« 
Chir ul. Curie-Skłodowskiej »

Przykry wypadek
Franciszek Pasek, zam. pnj 

ul. Gliniane) 60, chcąc zaczerp 
nąć świeżego powietrza, usiaM 
na parapecie przy otwartym 
oknie, na III piętrze i zdrzem 
nąwszy się — wypadł na po<w

WLekarz Pogotowia Ratunki* 
wego, po'stwierdzeniu ogott* 
go potłuczenia, złamania 
ści miednicy i prawej no£ 
oraz wstrząsu mózgu, pra* 
wiózł Paska do Szpitala m  
jewódzkiego. 1
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— Jak się pani pięknie opa­
liła — zawołała znajoma pa­
trząc ze złośliwą satysfakcją 
na szczupłą blondynkę, na któ­
rej do czerwoności rozpalonych 
plecach można by zagotować 
wodę w czajniku.

Blondynka wzniosła ku nie­
bu przesłonięte mgłą cierpie­
nia oczy i przez zaciśnięte zę­
by stwierdziła z determinacją: 
— Przyjaciółki pękną z zaz­
drości, gdy zjawię się jutro w 
biurze, opalona na czekoladkę.

Obawiamy się, że bohaters­
ka blondynka nie zjawiła się 
w poniedziałek w biurze i nie 
przyprawiła o ataki zazdrości 
swoich koleżanek. Noc pełna 
męczarni i schodzący płatkami 
naskórek — oto wyniki opala­
nia się nw „akord".

Morskie Oko, na którym w 
niedzielę zjawiło się ponad
S.000 osób, przemieniło się w 
piekielne jeziorko z kotłujący­
mi i skwarzącymi się w słońcu 
ciałami. Współzawodnictwo ko­
biet w opalaniu się powstało 
spontanicznie i prowadzone
było z ■ najwyższym pośuiięee-

W niedzielę basen Olimpij­
ski gościł około 500 osób. Ma-

PRENUMSHATA! I odbiorem aa miejscu 120 zł. mies i tam 
i przesyłka pocztowa 135 zł mles Prenumeratę orrylniu.a^  ̂
kle olacówki pocztowe ora* PPK ..Ruch-' konto p k o ____ ____

la frekwencja tłumaczy m 
zawiadomieniem publiczności a , 
otwarciu pływalni.

Wszyscy o tym wiemy, w " 
basenie znajduje się 
wieża do skoków. Na ruszty 
niu wieży umieszczona jest w* 
bliczka: „Skocznię dla 
nu Olimpijskiego we Y/rour 
wiu wykonali wspolzawodmtoi 
Tendrowni „Pafaway w r 
dowym czasie 10 dni, 
jąc ofiarnie dla spoleczensM 
wrocławskiego. Wrocław, * r ; 
18 lipca 19b8 r.‘‘. , (

Piękny obiekt sportowy, 
i wynik pracy robotników 
fawag", niszczeje. Rdza, 
całe piaty metalu, deski ĄWS. 
a to jedynie dlatego,dnia dzisiejszego kierownicy
Miejskiego Ośrodka Ą* ,J 
znalazło odpowiedniej \ ą 
minii i lakieru dla zabezp^^Ą 
nia rusztowania wieży.

Na kąpieliskach '
spędziło upalną nie ẑcjey /l.
20.000 wrocławian. Sąatl 
pozostawionych papierach, 
mpach od jaj i innych rWL* 
kack jedzenia, można. W i l ­
dzie, że nad brzegami Odry* 
kanałów obozowała eo 
mniej kilkuset tysięczna arw* 
Hannibala, (zet) ,
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